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KSIĄŻĘ KAROL 
syn króla szwedzkiego, za“ 
ręczył się-z następczynią 
tronu holenderskiego. 


Polacy- zwycięzcy w zawodach balonowych 


wracają do Warszawy.— Wyniki, osiągnięte przez balon „Kościuszko“, są lepsze od wszystkich rekor- 
dów, zdobytych w ciągu 30-letniego istnienia międzynarodowych zawodów o puhar Gordon-Bennetta 


Triumi naszych lofników odbił się głośnem echem w Gałym kraju 


cym przez kpt. Hynka w przeciągu 45, ciuszce', utrzymał się w powietrzu zāle- sami lotnicy po swem przybyciu do War 


Warszawa, 27 września. 
„. W Warszawie czynione są gorącz- 
nowe przygotowania do powitania 
zwycięskich lotników, którzy brali u- 
dział w zawodach o puhar im. Gordon- 
Benetta. Radość w stolicy jak i w ca- 
łej Polsce spowodu odniesionego zwy- 
cięstwa jest niebywała. 

Jak wiadomo, polacy zdobyli pierw- 
sze trzy miejsca w tegorocznych za- 
wodach balonowych. Zwycięstwo w 
tych zawodach bezpośrednio po Świet- 
nem zwycięstwie kpt. Bajana wysunę- 
ło Polskę na czoło państw w dziedzi- 
nie lotnictwa, 

Jak wynika z dokładnych danych, 
balon „Kościuszko“, pilotowany przez 
Hynka i Pomarskiego przebył 1300 km. 
balon „Warszawa“ pilotowany przez 
Barzyńsktego í Zakrzewskiego, ptze- 
dył 1200 km. ibalon Polonia" piloto- 
waty przez Janusza i Wawszczaka, 
przebył 1175 km. 

Balony polskie przebyły największą 
trasę i utrzymywały się w powietrzu 
najdłużej, 
TO TEŻ ZWYCIĘSTWO NASZE JEST 

CAŁKOWITE. 

„Kościuszko” utrzymywał się w po- 
wietrzu ponad 44 godziny, „Warsza- 
wa“ ponad 36 a „Polonia“ ponad 23 go- 
dziny. 

Obecny wynik lotu kpt. Hynka, jak- 
kolwiek gorszy od jego zeszłorocznego 
rezultatu (1361 km. w 39 1 pół godz.), 
jest jednakże 

LEPSZY OD PRZECIĘTNEGO WY- 

NIKU ZWYCIĘZCÓW 
w zawodach Gordon - Bennettea w 
przeciągu trzydziestu prawie lat ich 


istnienia. Przeciętna ta wynosi bo- 
wiem 1147 km. 
Ze swcim tegorocznym wynikiem 


jest Hynek lepszy od zwycięzców z lat: 
1906, 1908, 1909, 1911, 1913, 1921, 1928 
1924, 1926, 1927, 1928, 1929 i 1930. 
Długość lotu jakkolwiek również nie 
rekordowa, przewyższa znacznie prze- 
ciętną. Należy jednak pamiętać, że dłu 
gotrwałość lotu balonowego nie pociąga 
za sobą oczywiście w każdym wypad- 
ku jego długości w kilometrach. 
Niepobity dotychczas rekord z roku 
1908, kiedy to balon szwajcarski utrzy- 
mywał się w powietrzu przez 72 godziny 
był połączony ze zdobyciem Odległości 
zaledwie 1212 kilometrów, czyli odległo 
ści mniejszej, niż przebyta w tOku bieżą- 


FLP e 


Samolot sowiecki 
zabłąkany w Mandżurii 
Moskwa, 27 września. 

(Pat) — Agencja Tass komunikuje: 
Samolot sowiecki, podczas nocnego lo- 
tu ćwiczebnego, stracił orjentację, prze- 
leciał nad granicą i był zmuszony do lą- 
dowania na terytorium mandżurskiem w 
pobliżu stacji Mandżurja. 

Konsul sowiecki Smirnow, podjął roz 
mowy z władzami mandżurskiemi, 
zapewnić powrót zbłąkanego samolotu i 
lotników. 


E 


| 


godzin. 


dwie 24 godziny, ale zato leciał ze zna- 


Zresztą kpt. Hynek, w roku bieżącym | komitą szybkością 70 km. godz., podczas 
przeleciał w 45 godzin mniej, niż w roku| gdy Hynek miał wszystkiego 32 km.- 
ubiegłym w przeciągu 39 godzin. Przy- | godzin. 


tem Janusz, który na „Polonii* przele- 
ciał niewiele mniej, niż Hynek na „Koś- 


Bliższe szczegóły lotów pod niebiosa 
mi nie są jeszcze znane. Opowiedzą je 


! szawy. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że jeś i 
w przyszłym roku balony połskie zwy- 
ciążą, puhar im. Gordon Bennetta przej- 
dzie na własność Aeroklubu Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, 


Zatarg w trzech fabrykach jedwabniczych, 


Które nie chcą przyjąć do pracy dawnych robotni- 
Kków.—Interwencja związków zawodowych 


Łódź, 27 września, 

(k). — Onegdaj został zlikwidowany 
strejk jedwabników i podpisano nową 
umowę zbiorową na warunkach ustati 
lonych przez delegata min. opieki spo- 
łecznej głównego inspektora pracy p. 
Klotta. e 

W umowie obowiązującej do dn. 1 
kwietnia 1935 r. zastrzeżono, że spo- 
wodu strejku robotnicy nie tracą pra- 
wa do urlopów i że za udział w strej- 
ku nikt z robotników nie może być nie- 
przyjęty do pracy. Obecnie wyłoniły 
się nowe konilikty. Robotnicy domaga- 


ją się, aby także właściciele fabryk nie- 


zrzeszonych podpisali deklarację, że 
przyjmują wszystkie warunki umowy 
zbiorowej. 

"' Żądania swe robotnicy motywują 
obawą, że przemysł niezrzeszony prze- 
stanie honorować cennik. 


W „dniu dzisiejszym doszło do po- 
ważniejszych zatargów między związ- 
kami zawodowemi a trzema firmami 
włókienniczemi, 

Otóż firmy „Olszynko”* (Wólczań- 
ska 206/8), „Setelang* (Pomorska 65) i 
firma Wenhoffa (Cegielniana 40) nie 
chcą przyjąć spowrotem starych ro- 


botników do pracy, uważając, że mają 
prawo zatrudnić kogo chcą. 

Przemysłowcy ci oświadczyli, że 
umowa między nimi a robotnikami 0- 
becnie już nie obowiązuje, gdyż robot- 
nicy otrzymali już karty na zapomogi i 
firma posiada całkowicie wolną rękę w 
angażowaniu pracowników. 

Zaw. zaw. „Praca* podjął w tej spra 
wie energiczną interwencję. 

W ciągu dnia wczorajszego i dzi- 
siejszego ruszyło kilkanaście fabryk 
włókienniczych. W ciągu przyszłego 
tygodnia ma zostać uruchomiona reszta 
fabryk. 


Jak ujeto morderce dyrektora „Gongu“ 


Sprawca zbrodni, Stanisław Sośnieki, bawił się w nocy 
w restauracji podmiejskiej, gdzie go policja odszukała 


Łódź, 27 września. 


| Morderca, po dokonaniu ohydnego 


wadząca dochodzenie, wiedziała zaraz, 


Jak już wczoraj donieśliśmy, przy ul. 'czynu żbiegł w nieznanym kierunku, — kim jest sprawca. 


Śródmiejskiej 17, 


zamordowany 


zostat Żona tragicznie zmarłego dyrektora, wi-| 


Był nim Stanisław Sośnicki, mąż 


kilkoma uderzeniami łomem żelaznym w działa zabójcę już w chwili, gdy opusz- praczki, zatrudnionej u Zygadlewiczów. 


głowę 44-letni dyrektor teatrzyku ‚Gong 
oman Zygadlęwicz. 


czał mieszkanie dyr. -Zygadlewicza, 
' Został on rozpoznany. Policja, pro- 


Służąca w płomieniach na ul. Przejazd 


% stanie beznadziejnym odmieziono ią doszpitafa ty sapadniętego była niemożliwa. Cięż- 


Łódź, 27 września. 

W domu przy ul. Przejazd 46 wyda- 
rzył się nocy wczorajszej straszny wy- 
padek. 

Zatrudniona u. p. Wajlówny służąca, 
Lidja Zełman, w czasie zapalania ma- 
szynki spirytusowej zbliżyła się przez 
nieuwagę do ognia. Nastąpił wybuch. 
Nim nadbiegła właścicielka mieszkania, 
służąca stała w płomieniach. 

Zaalarmowano sąsiadów. Ogień uga- 


szono na Zelmanównie zbyt późno, tak 
że stan jej, w chwili przybycia lekarza 
Ubezpieczalni Społecznej był już bez- 
nadziejny. 

Ciężko poparżoną przewieziono dó 
szpitala im. Prezydenta Mościckiego. 

Lekarze stwierdzili oparzenie trze- 
cięgo stopnia i nie rokują nadziei urato- 
wania nieszczęśliwej, 

Wypadek wywołał w domu wstrzą- 
sające wrażenie. (zr) 


| 


| 


| 


Pożar w podziemnym szybie w Moskwie 


Inżynier i robotnik ponieśli śmierć 
Moskwa, 27 września, ;się uratować, wydostając się na powierz że jest to ten sam mężczyzna, który ucie 


(Pat) — W szybie, prowadzącym do, 


budowanej obecnie kolei podziemnej, 
by | wybuchł pożar. 
Wszyscy robotnicy ji inżynierowie, 


zdołali 


którzy znajdowali się w tunelu, 


chnię przez szyb sąsiedni, 
Ww czasie tłumienia pożaru, zginął. in 
|żynier Tristiakow i robotnik Husainow. 


Pożar ugaszono tego dnia, 


Powodem zabójstwa był niezapłaco- 
|ny przez Zygadlewiczową rachunek opie 
|wający na 6 złotych. Sosiński przybył 
wieczorem do mieszkania dyrektora i na 
tle tego zatar$u, powstał spór. Zygadle- 
wicz leżał już w łóżku. Obrona ze stro- 


ko pobity Zygadlewicz, zmarł nad ranem 
w szpitalu. 

Wszelkie poszukiwania za zbiegłym 
mordercą nie dały początkowo żadnych 
pozytywnych rezultatów, Po dokonaniu 
mordu, Sośnicki ukrywał się przez całą 
noc i dopiero wczoraj wieczorem, został 
on dzięki czujności władz, ujęty w jednej 
z podmiejskich restauracyj, 

Sośnicki wypierał się dokonania za: 
bójstwa. 

Jest to mężczyzna wysokiego wzros- 
tu i jąka się. 

_ Dziś, w godzinach południowych, zo- 
| stanie morderca przesłuchany przez po* 
| cje. — 
| Nie budzi już żadnych wątpliwości, 


t 


| 
| 


kał po zadaniu Zyśadlewiczowi śmiertel 
nych ran. * 

Po ukończeniu dochodzenia policyjne 
go, zostanie Sośnicki przesłany do sędzie 


go śledczego. (gr) 
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Profesorowie Akademii Sztuk Pięknych o Schenkirzyku i Bobrzeckim. — Kto był 
złym duchem? — Schenkirzykowa całuje syna i oboje zalewają się izami 


Dramatyczne sceny na sali sądowej w Krakowie 


Kraków, 26 września. 

Rozprawa o zamordowanie ś. p. 
Garncarzówny posuwa się w szybkiem 
tempie naprzód. 

Dopiero trzeci dzień procesu, a prze. 
słuchane już oskarżonych, świadków 
dowodowych, a nawet część świadków 
obrony. 

Trzeci dzień rozprawy jest dniem o- 
brony. 

W poczekalni gromadzi sie grono 
profesorów gimnazjum św. Jacka i Aka 
demji Sztuk Pięknych. Pierwsi z nich 
byli profesorami Schenkirzyka. a dru- 
dzy uczyli sztuki malarskiej Schenki- 
rzyka i Bobrzeckiego, 


Zeznania lekarza 
więziennego 


Jako pierwszy świadek zeznaje le- 
karz więzienny, dr. Cieckiewicz, który 
oświadcza, że przez cały czas pobytu 


"w więzieniu Schenkirzyk nie miał krwo 


toku z nosa. ) 

_ Prok.: — Czy gdyby Schenkirzyk 
miał krwotok, musiałby p. doktór o tem 
wiedzieć? 

Świadek: — Niewątpliwie. 

Skolei poleca przewodniczący we- 
zwać Świadka profesora Akademii 
Sztuk Pięknych, Jarockiego. Znał onj 
Schenkirzyka, jako studenta pilnego, ; 
nie odznaczającego się specijalnemi zdoł 
nościami. Bobrzeckiego widywał w a- 
kademii bardzo rzadko i nie może o 


coś ujemnego powiedzieć o Schenki-| brzeckiego, bo kolegował z nimi w aka 
demji. Schenkirzyk odznaczał się sła- > ji 
Bobrzecki był rzyka na kolonji malarskiej w Radziszo 
Schenki-' wie, Następnego dnia o 1 popoł. przyby- 


rzyku? 

We — Nie. 

„ Następny świadek, Kusek, zna Schen 
kirzyka z najlepszej strony. Wie, że 
malował dobrze i zdobył pochwały pro 
fesorów. Słyszał, że Bobrzecki źle na 
niego wpływał. 

r Adw. dr. Bardel; — Czy pan zna ja- 
kiś konkretny wypadek ujemnego 
AWA Bobrzeckiego na Schenkirzy= 

a? 

Św.: — Ze słyszenia. Opowiadano 
mi naprz., że pewnego razu poszed 
Schenkirzyk z jakąś panną na zabawę. 
Tam odwołał go Bobrzecki i wówczas 
Schenkirzyk zostawił tę panią, a sam 
poszedł z Bobrzeckim. 

Skolei zeznaje znów sąsiadka matki 
Bobrzeckiego, Więckowska, która nic 
nowego do rozprawy nie wnosi. 

Dramatyczne są zeznania następne- 
go świadka, Elżbiety Schenkirzykowej, 
matki oskarżonego Schenkirzyka. 

Na widok matki Schenkirzyk schyla 
głowę i po chwili zaczyna płakać. 


Tragiczne zeznania 
- matki 


Tymczasem przewodniczący poucza 
świadka, że jako matka może się u- 
chylić od składania zeznań. 
wybucha płaczem, nie korzysta jednak 
z dobrodziejstwa ustawy i płacząc bez 
przerwy, opowiada: 

— Mąż mój był emerytowanym u- 


Świadek 


bą wolą, podczas gdy 
jednostką stanowczą, której 
rzyk ulegał. 


Grał w karty i pił 


nych swego czasu podejrzeń, 
red.). 
nic wspólnego. 

dw, dr, Bardel: — 
był dobry? 
gał mi. 


kiego na Schenkirzyka? 
w, lęw ; 


ie, 
Dalsi świadkowie: Wantuchowski 1! 
Malicki, opisują Schenkirzyka jako czło 


wieka słabego charakteru, ` 


Ciekawe są zeznania świadka Kaza- 
nowicza. Schenkirzyk był jego korepe- 
tytorem i odznaczał się wielką obowiąz* 
kowością. Od czasu poznania Bobrzec- 
kiego, począł się Schenkirzyk zaniedby- 


wać, grał w karty i niekiedy pił, 


Adw. Menasche: — Czy pan bywał w 


domu Schenkirzyka ? 


Św. — Tak, matka jego skarżyła się 
w tym czasie przedemna, że Kazik „po- 


nim wiele powiedzieć, gdyż Bobrzecki | rzędnikiem skarbowym. Umarł w ubie-| szedł znowu z tym Bobrzeckim”. 


był nadzwyczajnym słuchaczem aka- 
i» I 


demił. ~ 


Gzy Kobrzecki Æ * 
byl lunafykiem 


Następnie przewodniczący poleca we 
zwać świadka Madejową, matkę Bo- 
brzeckiego. Okazuje się, że jej niema, 
wobec czego wezwany zostaje ojczym 
Bobrzeckiego, Madej. Wydaje on pa» 
sierbowi dobre Świadectwo. Zeznaje, 
że był dobrym synem, dla wszystkich 
był uprzejmy i grzeczny. Z posady na 
kolei odszedł, bo był bardzo nerwowy. 
O tem, by Bobrzecki kupował narzędzia 
do włamania, świadek nic nie wie. 

Adw. dr. Bardel: — Czy wie pan 
coś o tem, że syn był lunatykiem? 

Św.: — Chodził na łóżku i wspinał 
się na ściany. 

Przew.: — Dlaczego. pańska Żona 
nie przyszła do sądu? 

Św.: — Ona jest tem wszystkiem 
tak rozbita, że nie mogła tu przyjść. 
Bardzo proszę o jej zwolnienie. 

Przew.: — Czy p. obrońca zwalnia 


tego świadka? 


Adw. dr. Bardel: — Tak jest. 
Przew.: — Wobec tego może pan 
odejść. Żona nie będzie przesłuchiwa- 


na. 

Następni Świadkowie, to sąsiadki 
matki Bobrzeckiego, Olejarzowa i Roz- 
dowa. Wydają one Bobrzeckiemu po- 
chlebne świadectwo, że był zawsze u- 
przejmy, grzeczny i prowądził się po- 
rządnie. 


Schenkirzyk ulegał 
złym wpływom 


Dalszy świadek, profesor gimnazjal- 
ny Piwko uczył Schenkirzyka historji. 
Był z niego jako z ucznia zadowolony, 
ale w 8-ei klasie począł się Schenki- 
rzyk w nauce opuszczać. Zauważył, że 
Schenkirzyk ulega jakimś złym wpły- 
wom. O tem, że przebywa w towarzy 
stwie Bobrzeckiego, Świadek słyszał 
od matki Schenkirzyka,, która skarży- 
ła się wobec niego na towarzystwo 


syna. | 
Adw. Menasche: — Czy może pani 
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głym roku i zostałam sama z synem w 
biedzie. bo, pobierałam tylko 60: zł, mie- 
sięcznie renty wdowiej. Syn był zaw- 
sze bardzo dobrem dzieckiem. Przed 
6-ciu laty poznał Bobrzeckiego i za- 
przyjaźnił się z nim. Od pierwszej 
chwili zauważyłam zły wpływ Bo- 
brzeckiego na Syna i przestrzegałam 
go, prosząc, by przestał się z nim wi- 
dywać. Ale to nie pomogło. Wtedy, kie 
dy się ta straszna rzecz stała, nic 
szczególnego w zachowaniu się syna 
nie spostrzegłam. Dopiero po jego po- 
wrocie do domu 

ZOBACZYŁAM, ŻE BYŁ SMUTNY. 
Przez cały dzień był zdenerwowany, 
ale nie wyjawił mi powodu. O wszyst- 
kiem dowiedziałam się dopiero po are- 
sztowaniu go. 

Adw. dr. Bardel: — Czy pani zau- 
ważyła zły wpływ  Bobrzęckiego -na 
sec syna? Czy był on pani posłusz- 
ny 

Św.: — Tak. | 

Adw.: — I mimo to przez 6 lat cho- 
dził z Bobrzeckim? 

. Św.: — Nie pozwalałam mu, ale to 
był właśnie ten zły wpływ, że on już 
mnie nie słuchał. 

.: — Może pani zna jakiś kon- 
kretny wypadek złego wpływu Bo- 
brzęckiego na syna? 

w.: — Czy to nie jest dostateczny 
wypadek złego wpływu, kiedy wciąg= 
nął mego syna do takiej zbrodni, na ta- 
ką mękę matki? 

Świadek rozpaczliwie. szlocha. 

Adw.: — Pani go już rozgrzeszyła 
na poprzedniej rozprawie. Przecież 
obaj są o to samo oskarżeni. 

Św.: — Ale bez Bobrzeckiego nie 
doszłoby do tego. 

Adw.: Menasche: — Czy syn pani 
był dobrem dzieckiem? 

Św.: — Tak, dla wszystkich był do- 
bry i współczuł ludziom. 

Przewodniczący zwalnia Schenki- 


rzykową. t 

MATKA DOCHODZI DO SYNA, CA- 

ŁUJE GO, PRZYCZEM OBOJE ZA- 
CZYNAJĄ NA NOWO PŁAKAĆ. 
Następnie Schenkirzykowa 

cza salę, a wchodzi 


| czyński. 


Zna zarówno Schenkirzyka jak i Bo- 


Następnie zeznaje matka poprzednie 
go świadka,  Pinkasowa. Wydaje DNA | każda 


chenkirzykowi bardzo pochlebne świa 


dectwo, również zeznaje, że Schenkirzyłk 
odznaczał się słabą wolą i że słyszała, ja 


koby Bobrzecki na niego źle wpływał. 


Adw. Menasche: — Czy wie pani coś 
o sytuacji majątkowej Schenkirzyka w 


ostatnich czasach? 


Św, — Wiem, że znajdował się w bar 


dzo ciężkich warunkach  materjalnych. 
Dzieci moje usiłowały mu nawet pomóc, 
ale pomocy tej nie przyjął. 

Świadek Serwin zna Schenkirzyka, 
jako człowieka słabej woli. 


chaniu tego świadka, zjawia sią na sali 
szwagier Bobrzeckiego, student akade- 
mji górniczej, Porajski. 


Słuh Bokrzeckiego 


Przed przeszło dwoma 
Bobrzeckiego, obaj polubili się i kolego- 
wali ze sobą. W jakiś czas później, zapo- 
,znał Bobrzeckiego ze swoją siostrą i w 
grudniu 1932 r., Odbył się ich ślub. 

Przew.: — Czy pan wie o znajomości 
Bobrzęckieśo z Schenkirzykiem? 

Św, — Wiedziałem, że są przyja- 
ciółmi, 

Adw, dr, Bardel: — Jak odnosił się 
Bobrzecki do pańskiej siostry, tzn. swej 
żony? 

Św.: — Bardzo dobrze, Pobrali się z 
miłości i żyli w harmonii, 

W tem miejscu przewodniczący zwał 
nia świadka i zarządza przerwę. 

Po przerwie zjawia się w. dr, 
Aschenbrenner i zajmuje swe miejsce. 


Adw.: Augustynek: — Czy nie zda-, 


rzały się wypadki kradzieży w akade- j 
mii? (Miała to być aluzja do porusza: | "TO CO DZISIAJ PRZEŻYŁEM, TEGO 


że Bo- 
brzecki ukradł komuś farby — przyp. 


Św, — Były wypadki kradzieży, ale 
Schenkirzyk i Bobrzecki nie mieli z tem 


Św, — Gdy byłem w biedżie, poma- i Fafara, 


Adw.: — Czy może pan podać kon- 
kretny wypadek złeśo wpływu Bobrzec- 


Wystawia 
mu pochlebne świadectwo. Po przesłu- 


Niedzielę przed zbrodnią spędziły w 
towarzystwie Bobrzeckieęgo i Schenki- 


obaj do biura P.K.O. i umówili się na 
wieczór. Istotnie wieczorem poszli do 
„Esplanady”. Bawili się tu kilka godzin 
na dancingu. Bobrzecki był wesoły, na- 
tomiast Schenkirzyk przygnębiony, W 
pewnej chwili powiedział: 


NIGDY NIE ZAPOMNĘ”. 
| Mówili g morderstwie, przyczem Schen- 
, kirzyk przekręcał nazwisko Garncarzów 
"ny, a Bobrzecki nazwisko dr. Nuessen- 
jeny W następnych dniach widziały się 
obie z oskarżonymi, nie chciały już jed- 


tad tO r 
Czy Bobrzecki | "9% umówić się z nimi. 


Po odczytaniu tych zeznań zawiada- 
l mia przewodniczacy, że Wanatowie i' 
którzy mimo wezwania nie sta- 
‘wili się, zostaną dzisiaj doprowadzeni na 
j rozprawę przez policję. Ponadto zobo- 
(wiązują się strony do dostawienia rów- 
nież na dzisiejszą rozprawę innych świad 
ków, m. in. zeznawać dzisiaj będzie mat 
jka Bobrzeckiego i przyjaciel Schenkirzy 
(ka, art. - malarz Pinkas. Z kilku świad: 
ków, a m. in, z przesłuchania matki Doń 
ca, obrona zrezygnowała, 
( Po uzgodnieniu tych rzeczy, przystą- 
|piono do odczytania protokułu oględzin 
| miejsca zbrodni i ukrycia pieniędzy, wy- 
jjaśnienia rektoratu Akademii Sztuk Pięk 
barek, że w czasie dokonania zbrodmi ani 
Schenkirzyk, ani Bobrzecki nie byli stu: 
dentami akademii, zadania małuryczne- 
go Schenkirzyka, w którym jest mowa 
o pracy i o pokusach, jakie życie nasu- 
wa, o złamanych skrzydłach, które legły 
w kurzu tęcz.. zdeptanych i o tem, że 
jednostka mma w życiu swem nl 
|da, spełnienia, przed.którym coinąć » 
nie wolno, ` 
| Następnie okazuje przewodniczący 
| przysięgłym dowody rzeczowe, poczem 
sąd odczytuje fantazję  Schenkirzyka, 
malującą nastroje jesienne, Oraz dwa je- 
go listy do matki z więzienia, 


Spowiedź Schenkirzyka 


Sąd odczytuje niezwykły 
dokument 


Następnie odczytuje so. Hlorski ro- 
dzaj spowiedzi, które Szenkirźyk napi- 
sat w więzieniu po otrzymaniu aktu 0- 
skarżenia. 

Odpowiada on w tej spowiedzi na 
pytanie, jak to się stalo, że jego ręce 
artysty stały się rękoma zbrodniarza. 


laty, poznał | Twierdzi, że zawsze szukał sensu ży- 


cia, bez żadnej przyczyny wpadał w 
smutek i ten smutek był radością iego 
życia. Znał wszystkie uczucia, zarówno 
nienawiść jak i najrozmaitsze formy 
miłości. Przyszedł okres przyjaźni z 
|Bobrzeckim. Przyjaźń ich była silna, 
ljakkolwiek obaj przedstawiali dwa od- 
į mienne typy. 

„Tak się już składało, iż ludzie, któ- 
rzy mnie lubili, nie mogli przekonać 
się do niego — pisze Szenukirzyk w swo 
tjej spowiedzi. — Ale ja przywiazałem 
,się do niego. Musiałem być przy nim, 
bo przy nim poznawałem swoją war- 
tość. Żyliśmy więc razem marzyliśmy 
i dzieliliśmy się wrażeniami. Pieniądz 
| nie był celem mego życia, bo nie umiem 


Przewodniczący poleca wezwać św. go cenić, choć z drugiej strony nie mógł 
Okrzańskiego. Zna on Bobrzeckiego i bym pół życia stracić na zdobywanie 
Schenkirzyka od trzech lat. Żył z nimi środków do utrzymania. Nie miałem z 
początkowo w przyjaznych stosunkach, czego żyć. W domu była nędza. Nie 
później jednak rozeszli się spowodu róż- miałem czem i na czem malować. A 
nicy zapatrywań. Świadek ten nie wno- wiedziałem, że istnieje człowiek, który 
si do sprawy nic nowego. ;gromadzi w kuirze skarby bezużytecz= 


„(nie i mie wie, jak je zużyć. Gdybym 

Na dancingi no zhrodni przyszedi do niego i powiedział: „Pa- 
. “e4383 |nie, daj mi pan kilka tysięcy“ — nie 

Okazuje się, że więcej świadków nie dałby mi nic. Trzeba więc było ukraść. 
przybyło, wobec czego sąd za zgodą Ale ja kraść nie chciałem i nie umia- 


opusz- ; stron odczytuje ich zeznania, W pierw-, iem. Mój przylacieł poznał taki typ ci- 
świadek Ster- 


szym rzędzie odczytane zostaną zezna-!Chego i sprytnego złodzieja. Czyż nie 


|nia b. urzędniczek P.K.O., Krasickiej i ciekawe było studiowanie tego typu? 
(Dalszy ciąg na str. 3-ej). 


Dawidowskiej. Zeznania ich są zgodne. ' 


N: 268 


Morder 


(Dokończenie). 


Opowładawiem bajeczek o włamāñlach 
zdobyliśmy jego zaulanie. Marzenie U 
włamaniu przybrało realne kształty. 
On był kierownikiem wyprawy. Trzą* 


cy Garncarzćwny prz 


Jestem jak lunatyk, ręce mi drżą.cżytaniu jej żwraca się sędzia Horski 
Przyjaciel każe mi iść do kuchni. Od=|do Szenkirzyka z zapytaniem: | 
wróciłem się. On klęczy mad nią, dusi — Gzy pań to pisał .szczerze, £ ser- j 
lą za gardło. ca? 

Machinaliie rozbija jakieś biurko,| — Osk.: — Tak. 


nx _„ŁJESSRESY so wra tr. $ 


odczytuje ustęp W 
wyraźnie 
dziewczynę za gardło, a przyładielem 
nazywa w swej spowiedzi Bobrzęckie- J 


So. Horski: = A czy pan wie, co pan | go. 


ed sądem 
So. Horski wobec tego ponownie 
którym Szenkirzyk 


pisze, że przylaciel dusił 


stem się, kiedy szedłem fa wyprawę,| Wyrzucam papiery i wrzucam kapelusz : s 2 M ddzi pań, że 

ale nieszczęsny brak ki przy» pod e: Voa i napisał? > "SE" tu sA ZZ kdl ZS R f 

pomat, że muszę iść. Przychódzę ra — Ze szpalt gazet krzyczą tytuły A sà ŽA , PC l 

miejsce, chodzę, jak we śnie. Widzę: „Morderstwo! Morderstwo!" renty So. Horskit a R co n ma pna Osk.: — Ja nie jego epkini 7 | 
Donlec nachylony, | sumienia. — Aresztowanie. To było na-|czać o przyjacielu? Pan napisał, Że o Na tem przerywa przewodniczący 


dziewczyna leży, | 
przyjaciel rzucił na dziewczynę chałat 


oczekujący na ułaskawienie 


S AZANCY, alho... wykonanie wyroku 


Straszne rozgoryczenie wśród urzędników ubez- 

r r _ p A | - 3 

pieczalni, którzy stoją wobec widma redukcji 
Łódź, 27 września. |inne. Mówi się zatem o zredukowaniu, - Dziwić się należy, że liczny perso- 

(v) W dniu 1 października, kończy | znacznej liczby pracowników, o wydat-, nel Ubezpieczalni, pracujący od lat ska-, 
się termin wypowiedzeń pracowników | nem zmniejszeniu plac, ponownej reor- zany został na tego rodzaju straszliwe 
Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi. Mi=| ganizaciji, przegrupowaniu itd.... 
mo jednak, że za dwa dni pracownicy 
stańą przed faktem dokonanym, 
dzisiejszego jeszcze dnia niewiadomo, 
czy na termin łódzkiej Ubezpieczalni 
przeprowadzona zostanie daleko idąca 
BRC personelu, czy też redukcja 
p ac. 

Niepewność ta powoduje Straszne 
fozgoryczenie wśród pracowników 
ubezpieczalni, którzy w  przygnębio- 
nym nastroju, nie są zdolni skupić na 
czemkolwiek ińiem swej uwagi. Nie- 
trudno się jednak dziwić ludziom, któ- 
rzy nie wiedzą czy przyjść w ponie- 
działek do pracy lub czy za dwa dni 
nie pozostaną na bruku, skazani na za- 
pomogę . Funduszu Bezrobocia i męki 
ponownego poszukiwania pracy. 

Podobne metody postępowania z 
pracownikami wydają się być nieco| 
dziwne. Stan bowiem, który się obec- | 


dusił dziewczynę za gardło. 


wet ulgą dla mnie. 
te Osk.: — Nie, ja tego nie napisałem. 


Na tem spowiedź się kończy. Po od- 


piekło niepewności. 


Do nabycia we 
wszystkich eptaek 


Właściciele fabryki skazani na areszt 


Sensacyjne orzeczenie sądu starościńskiego w Łodzi 
Łódź, 27 września. | Gdy związek zaw. „Praca” podjął in- 
„(k) — Wczoraj przed sądem starościń i śerencję w tej sprawie, wyrzucono 2ch 


wia wytworzył i nastrój, patiijący w,śkim znalazła się  charakterystyczna | delegatów, którzy chcieli ok ać ins 
biurach Ubezpieczalni przypomina gro- (sprawa: y ue spekcji, Naskutęk skargi Zw, ZAW., spra* 
bową atmosierę skazańców oczekują: ,, W firmie „Boryszowska apretura,| wa ta znalazła się w dnių wczorajszym 


cych na ułaskawienie, albo.. wykona-| Woli Gutgold i 
nie wyroku. przy ul. Piekarskiej 27-9, po zeszłorocz- 


Wśród pracowników Ubezpieczalni | tym strejku, zostały vregulowane płace. 


S-ka', znajdującej się jw sądzie starościńskim, który wydał wy 
rok, skazujący dyr. firmy, Górnego na 2) 
miesiące bezwzględnego aresztu, a współ | 


tensztajna i Gutgolda, skażał po miesią: 
cu bezwzględnego aresztu, 


kursttją majrozmaitsze pogłoski na te- ednakże nowy cennik nie został 
| 
ich stale z maszyny ña maszynę. l 
~ są» A 
Doły biologiczne ŃrWawa awantura na ul. Kilińskiego 
; Wczoraj o godz. 10-ej wieczorem przy jLioera Twerskiego, elektromontera, Za- 
Boa eea ZA T ul. Kilińskiego i Nawrot hanad. mieszkałego przy ul. Kilińskiego 126, | 
dzenia ni 4 Wszyscy odnieśli dóść poważnie uszko» |niego Dawida Traubego, krawca, zam 
sa eea l dzenie. ANNA ia 
Kontrola miejska badająca stan do- 
łów biologicznych, stwierdziła również 
e każą i wi, 5 ; 
arora c oskarżonego o rzekome pobicie profesora gimnazjalnego. 
swinia da udał a: BELA Kalisz, 27 września. 1rścińskiego, chcąc podóbnó wymusić na 
z ży rola Kapuścińskiego, b. naczelnika wię-| dy. 
Ea E H a 1 zieni w Sieradzu, oskarżonego o rżeko+| Po przesłuchaniu świadków i prze: 
W toku przewodu sądowego okaza:| go ed wszelkich zarzutów. 
ło się jednak, że oskarżenie było nie- Oskarżonego bronili adw. Jaźwiń: 
— W diliii wczorajszym wypuszczono część 
aresztowanych onegdaj członków Obożu Ná- 
= E a || 
DORA Bela oi oel Aiae) derców policjant 
vadat za wea w aii vyao o) WIOCC MOoraerców policjanta 
Przed wyjaśnieniem krwawej tajemnicy 
rum przeciwko cholerze, 
dnit wczorajszym spuszczony został 


— 


właścicieli: Motyla, Teitenbauma, Lich! sobie rękę. : 


rozprawę 


Czy egzaminy maturalne 
są konieczne 


« Łódź, 27 września. 
(k) Jak się dowiadujemy, w minister- 
twie oświaty rozważana jest sprawa 
cezzaminów tiaturalnych. | 
Ostatnio córaż częściej rożlegały się 
losy przeciwko maturze, jako bezce- 
(owi maltretowaniu młodzieży. | 
Obecńie miñ: W, R. i O. P. rozżpisałó 
wśród ogółu Mauczycielstwa ankietę, W 
której zawartych jest kilkanaście pytań 
na temat, czy egzamńiny dojrzałości są 
kofiieczne. 


Rózpaczliwy czyn bezrobotnego 
» Łódź, 27 września. 

„W podwórzu domu przy ulicy Roki: 
cińskiej Nr: 8 znalezióńo dziś w nocy 
jakiegoś młodego mężczyznę, dającezó 
słabe ożńiaki życia. 

Zaalarmowano policję I pogotowie. 
Dehńatem okazał się 24-letni Leon Fofe 
siński, beżdomny, który w celi SAtho- 
bójczymi przeciął sobie brzytwą utterje 
u rąk. ilnie broczącego krwią prze- 
wieziońo do szpitala. 

Przyczyńą desperackiego krokit by- 
ła skrajna nędza: (gr) 


W obawie przed karą, dwaj - 
chłopcy uciekli z domu 
Krotoszyn, 27 września 


W gimnazjum państwowem w Kró- 
toszynie podczas zabawy dwaj ucznió= 
wie II klasy potrącili swego kolegę Cie 
sielskiego, skutkiem czego ten złamał 4 


Sprawcy wypadku tak sie tem prze: 
jęli, że zbiegli w miewiadotnym kieruń* 
ku | dopiero obecnie, po kilku dniach, 
powrócili do domu. | 

Jak się okazało, doszli oni do Konie 
na, skąd jednak, wskutek braku gotów= 

i a — Co zatem idzie głodu — zmit= 
szeni byli powrócić do Krotoszvna. 


Samosąd nad | 
włamywaczem 


Oświęcim, 27 września 

Do mieszkania Franciszka Dziedzica 
w Monowicach pód Oświęcimiem, za- 
kradł się jakiś złodziej. SŚplądrował on 
mieszkańie, poczem z lupem skrył się 
na strychu, 

Gdy Dziedzic wrócił do domu i 
stwierdził ślady włamania, wezwał są 
siadów, z którymi przeszukał mieszka= 
mie. Na strychu natknął sie na włamy» 
wacza, który właśnie. przebierał się w 
skradzione ubranie.  Żłodzieja uięto, 
związano sznirami i pobito do utraty 
przytomności, poczem wrzicono do ple 
wniey. Przybyła policja odstawiła 
ciężko poranionego złodzieja do aresz« 
tu w Oświęcimiu. 

Jak się okazało, włamywaczem jest 
znany przestępcą z pow. pszczyńskiego 
— Hieronim Baron. l 


E a a e sze dA qO 


LEKARZ » DENTYSTA 


F. KOPCIOWSK 


A 


mat wyniku wypowiedzeń, przyczem uwzględniony i aby ukryć wysokość za- 
każda z mich prześciza fantastycznością robków robolników, firma przerżucała 

pod ostrą kontrolą sanitarną Trzej przechodnie odnieśli rany 

i Łódź, 21 września, Łódź, 27 września. „skiego. Lekarz stwierdził: u 42=letniego | 

: „|hięci zostali trzej przechodnie przez j17-letniego Trybowskiego (Narutowicza 

y Nigal OSARA e i akc |nieujawiiionych dotad  awafiturników. |Nr. 40), tapicera z zawodü oraż u 33-let- | 
szezćlniepia „dołów | dókonaniń M Wezwano lekarza pogotowia tmiei-' głowy, zadanych tępein narzędzieiń. (gr) 
Wat. Miewinnienie b. naczenika Więzienia W Sieradzn 
że w wielu domach właściciel z 
dózorcóm wypuszczać zawartość do- 

x: s Na wokańdzie sądu oktęgowego Winim pewną kwotę pieniędzy, potrzeb- 
aan T aowłedziajnótai konie Kaliszu rozpatrywana była sprawa Ka-|ną jako kaucję w celu uzyskania posa- 
tri ; me pobicie fauczyciela gimńazialiego, mówieńiu stron, sąd okręgowy posta 
tólą władz sanitatnych. Kazitnierza Kosiby w Sieradzu. noewił uniewinnić Karola Kapuścińskie: 

y 9 słuszne, ponieważ właśnie Kosiba ŝp0-!ski i Dołęga Kowalewski, oskarżał pro» 
wódował w fustauracji napad na Kapu- kurator Kropiwnicki. 
rodowej Rewolucji. Pozostali. w liczbie 25 i 
osób, znajdują się w areszcie. Będą oni odpo- 
więżienia. 
— Jeden z lekarzy hinduskich wynalazł se-| 
Ostrów, 27 wrżeśnia. „rmieszkających w okolicztych wsiach, 
w Anglii na wodę najwiekszy okręt świata Nazwiska a= 
„Queen Mary*. ? 

— Władze hiszpańskie dokonały masowych 

aresztowań. Skonfiskowano przeszło 100 bomb. 


Swego czasu donosiliśmy 0 zamór- i osadziła ich w areszcie. 
dowanii śp. posterunkowego Stachel- | resztowanych, ze względu na dobro to- 
W toku dochodzeń dokonano czącego się śledztwa, trzymane Są ta- 


skiego. 


POWRÓCIŁA. i 
Przylmuje codziennie od 9—8 
Gdańska 37 


tel. 232-55 
nd 4=7 w lecznicy f 


| 
j 


W Cadixie krążyły wczoraj pogłoski, że w| licznych aresztowań, jednakże. jak się, razie w tajemnicy. i 

mieście tem widziano Trockiego, | okazało, uięci nie mieli nic wspólnego| Spodziewać się należy, że najbliższe 
eaaa ZzNCECI w województwiei ze zbrodnią. Dopiero w następstwie jchwile wyjaśnią zagadkowy mord, dó- 
elek MEE nI ORAT ERa dalszych żmudnych dochodzeń policja |konany przed kilku tygodniami na ża- 


wónki. Ogółem zanotowano. 2000 wypadków ż ? i- Zo iF 
tej choroby. 342 osoby zmarły, zdołała ująć onegdaj dwuch osobników, 'służonym posterunkówym. 


Piotrkowska 294 


tel. 122-89, 


OES a „o 


F ei 
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— „Ja nie poczuwam się do winy! 
Płacze kucharka Walentowa 

I gdy ją sędzia począł badać, 
Długo nie mogła przyjść do słowa. 


K A ż i P yd Mea E "IE Pe = c SĄ: 5 ck AA a d > , 
ubus-deitektyw to pies ed 
. mi „<a 
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A pan obrońca tak powiedział: 
— „To rzecz poprostu nie do wiarv! 
Moja klijentka jest niewinna, 

Więc proszę zwolnić ją od kary! 


Kubuś wezwany także został 

Na sensacyjną tę rozprawe 

I teraz czeka w przedpokoju, 

Bo już zeznawać ma niebawem... 
(Dalszy ciąg jutro) 


Hailio?! Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, ' 


CZWARTEK, 27 września 193% r, 
„645—6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają 'zo- 
rze. 648—6,58: Muzyka (płyty). 6.58—7.08: 
Gimnastyka 7.08—7.15: Muzyka (płyty) 7.15— 
7,25: Dziennik poranny. 7 25—7.35: Monik (pły- 
5): 7.35—7.40: Chwilka pań dómu  7,40—7.50: 

apowiedź programu. 7.50—8.00: Koncert rekla- 
mowy. 8.00 — 11,57: Przerwa. 11.57 — 12,03: 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa 
12,03—]2.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.03 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
—12.30. „Ja kujawiak — ty kujawiak” — pogadn 
ka dla dzieci młodszych z muzyką i piosenkami. 
1230—13.00, Muzyka lekka i popularna (płyty). 
13,00—13.05, Dziennik południowy. 13,05—13,10. 
„Z rynku pracy”, 13.10—13,45, Koncert popular- 
ny w yk. orkiestry symf, L, Blecha oraz soliści 
ł 13.45—15.30. Przerwa. 


1530—15.35. Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.35—1545, Przegląd giełdowy. 
1545—16.45. Godzina muzyki lekkiej. Wyko- 


nawcy: orkiestra jazzowa Zdzisława Górzyń 
skiego i Stefanja Górska (piosenki). 

16.45—17.00: Lekcja języka francuskiego. (Kurs 
elementarny). Lektor L. Roquigny. 

17.00—18,15, Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko — zradjofinizowaną tragedję Szekspira 
p. t „Hamlet”. ' 

18.15—18,30 Łódzka skrzynka pocztowa — omó- 
wi red. Jan Piotrowski, i 

18.30—18,40. Muzyka — płyty. 

18,40—19.00. Recital: skrzypcowy Stellie Dort- 


l heimer. 
DaS: y Co czytać” — wygł. prof, Konrad 
 19.15—19,35. Pieśni w wykonaniu Ignacego Dy- 


" gasa., i | odb 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY. 
Preludjum grzechu 


Pewnego razu postanowił Henryk 

Barkowski wydać wieczorny bankiet 
dla swoich przyjaciół. 
,  — Tylko pamiętaj i nie skompromi- 
tuj mnie przed gośćmi! — ostrzegał 
przemysłowiec swoją młodą żonę. — 
Pieniędzy nie żałuj i bacz, ażeby zaba- 
wa wypadła jaknajświetniej.. Zresztą 
Sprawami Kuchni 1 piwnicy zajmować 
się będzie nasza stara gospodyni Anna... 
Ty tylkc staraj się godnie podtrzymać 
prestige pani domu, bo sama wiesz do- 
brze, że niektórzy znajomi bardzo róż- 
nie komentują moje małżeństwo z córką 
biednego zegarmistrza. 

Było to powiedziane -takim tonem, 
że cała radość Joanny prysła. Nie poraz 
pierwszy zresztą wypomina mąż jej 
pchvdzenie, zaznaczając, że zrobił wiel 
ką ofiarę, żeniąc się z taką dziewczyną 
jak ona. 
© Bez zapału więc wzięła się do odpo- 
wiednich przygotowań. 
_ Ai potem, kiedy w wyznaczony wie- 
czór zapełniły się salony Barkowskich 
łumem strojnych gości, Joanna nie czu- 
a się wśród nich dobrze. 

— Kto wie, co opowiada o mnie poza 


1emi plecami ten sam dżentelmen, któ- |— mówił, patrząc na nią przez mgłę.pa- 
y teraz wśród niskich ukłonów całuje ,pierosowego dymu. — Wygląda pani tak 


mnie w rękę?... A może ta sama starsza 
pani, która przed chwilą gratulowała mi 
smaku w doborze wieczorowej toalety, 
ironicznie powtarza teraz w kącie swo- 
jej przyjaciółce: „Cokolwiek na »siebie 
włoży, jakkolwiek się wystroi, dla mnie 


i Da Bera, Debussy ggo: ou Biog yējiz 


snua: DO 


19.35—19.45, Pogadanka aktualna. 
19,45—19.50. Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. > 
19.50—20.00; Wiadomości sportowe. 
20.00—20:25. „Współczesny taniec jazzowy” — 
wykonawcy: Olga Łada (śpiew) oraz Marjan 
Altenberg i Witold Rybczyński (2 fortep ). 
20:25—21.15. Koncert polskiej muzyki ludowej 
w wyk. kapeli ludowej Dzierżanowskiego i' 
Suchockiego z przyśpiewkami Andrzeja Bo- 
guckieśgo. (Transmisja z Berlina). 
21.15—21.25. Dziennik wieczorny. 
21,25—21.30. „Jak pracujemy w Polsce" 
21.30—21.45. Muzyka lekka — płyty, 
21.45—22.00. Odczyt p. t: „Przyczyny wymiera- 
nia inteligencji" — 'wyśł, opeć. 
22.00—22.15; Koncert reklamowy 
22.15—22,45, Koncert w wyk. 
dyr. O. Straszyńskiego. 
22.45—23,00. Muzyka — płyty 


zostaną ubezpieczeni od 


Łódź, 27 września. 

(k). — Ubezpieczenie pasażerów ta- 
ksówek od nieszczęśliwych wypadków 
stanie się rychło przymusowe w związ 
ku z nową ustawą, mającą się niedługo 
ukazać. Na ogólnym zieździe właści- 
cieli taksówek. który odbył się ostat- 
nio w Poznaniu, została omówiona 
sprawa założenia własnego towarzy- 
stwa ubezpieczeń, wobec zbyt wygó- 
rowanych żądań, stawianych przez 
prywatne towarzystwa. 

Jak się dowiadujemy. sprawa utwo- 


ork. symf. pod 


23.00—23.05; Wiadomości t logiczne dla n AE 
af lałsiogół.. sg darek oaz; rzenia przez właścicieli taksówek wła- 
23.05—23.30. Muzyka taneczna z dancingu — | snego towarzystwa ubezpieczeń postę- 


„Paradis”, puje szybko naprzód, Został już opra- 


NZIŚ SŁUCHAMY: 
18.30. MOSKWĄ (Stalin). Koncert symfoniczny. 


29.00. LONDYN (National), Wieczór Vaughana 
illiamsa. Tr. z Queen's Hallu, 


20.00. PRAGA. Koncert Filharmonji Czeskiej, 
20.10. KOPENHAGA. Koncert symfoniczny, 


20,45. RZYM, „Miłość trzech Króli" — opera 
Italo Montemezzi. 


20.50. HILVERSUM. „L'Enfant prodigue” — o- 


M — 
22,90, PARYŻ (Radio-Paris), Koncert europejski:| . 


z p t -tr _ 
Zorjliewae aliro głyn! OPEL RZTE raki abep róż 


a ape 


DĄ) JE goRER Ra Zyta ak kt ww ngk — 
= #2 > = 

= ; 9 = ||sobność przekonać się o temperaturze 
| E = | tych moich ukrytych płomieni?... W zu- 
= 8 000 = |pełności już zmonopolitowane zostały 
= Współczesna powieść prawdziwa Edd zwa: który zazorodne 
EE Napisał Andrzej Zañski, autor powieści „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj Ez i 

= AC stolika. 

= mnie zawsze” i innych = | Tak też było w istocie. | , 
=u r ; ; i A EE Karol Braniewicz, mąż Anity, spoglą- 
A 


żonkę z niepokojem. Niemniej starał się 
ukrywać swoje niezadowolenie, ponie- 
waż partnerem żony był nie kto i: 
ale Barkowski, w którego fabryce on — 
jako skromny inżynier — pracował od 
kilku lat. 


pozostanie zawsze tylko zwyczajną pro 
letarjuszką'*'. 

Tak myślała Joanna, najpiękniejsza 
— ale i najsmutniejsza pani w tem 
świetnem towarzystwie. 

Może zresztą ta melancholja, jaka 
przyćmiła jej oczy, wysubtelniła jeszcze 
szlachetną jej urodę, dość, że wieczoru 
tego wyglądała naprawdę czarująco. 

— Jest pani zachwycająca — szepta- 
li jej w tańcu danserzy, kiedy w takt 
muzyki rytmicznie, wtulona w ich ra- 
miona, przepływała przez salę. 

' A wślad za nią dążyły spojrzenia 
wyfraczonych panów. 

Jeden tylko Henryk — zda się — nie 
dostrzegał piękności swojej małżonki. 
Siedział w kącie pałarni z małą panią 
Anitą i w rozmarzeniu spoglądał w iej 
oczy. 

Pani Anita była blondynką o wło- 
sach jasnych jak naświetlony promienta- 
mi słońca len, o różowej, delikatnej niby 
brzoskwinia, cerze i ponętnemi, słodkie- 
mi ustami. Była wyraźnym kontrastem 
typowej ciemnowłosej brunetki Joanny 
— i dlatego może tem ponętniejsza (ia- 
ko coś zgoła odmiennego) wydawała się 
Barkowskiemu. « 

— Ktoś powiedział, że blondynki są 
wulkanami, oplecionemi białemi różami 


zakochany, kto wie czy nie byłby na- 
wet zadowolony, że dzięki niej znajdzie 


Jednakże miłość jeśo była gorąca, szcze- 
rai bez kompromisu. Mały, trochę cher- 


uważał to zawsze za niewytłomaczony 
cud, iż kobieta o takich walorach jak 
Anita, raczyła zostać jego żoną? 
Pokornie patrzył jej w oczy i niby 
niewolnik, starał się zawsze odgadywać 
jej myśli. Sam odejmował sobie formal- 
nie od ust, byleby tylko kochanej przez 
niego kobiecie nie zbywało na niczem. 


stkie swoje myśli, uczucia — całe swoje 
życie poświęcał poto, ażeby jego Anita 
była szczęśliwa — i zawsze przy nim 
pozostała. 

Więc i teraz, patrząc na jej swawol- 
ne uśmieszki i na spojrzenia, jakie z pod 
rzęs rzucała na Barkowskiego, doznał 
lekkiego skurczu serca. Mimowoli po- 
równał siebie, małego, zgarbionego in- 
żynierka z tym wspaniałym mężczyzną 
— bogatym przemysłowcem Barkow- 
spokojnie, czysto, niemal że dziewczęco.|skim — i zgarbił się jeszcze bardziej: 
Lecz kto wie, jakie palą się w pani plo- porównanie to bynajmniej nie wypadło 
mienie, jakie nią targają ukryte huraga-;na jego korzyść! 


ny? Miał ochotę rzucić karty i podejść 


ukol stiis 


| - — Nie wiedziałam. że z pana taki|rzystwo, które z nim grało: dwuch dy- 
doskonały psycholog... Lecz nie wiem, rektorów fabryki oraz głównego inży- 
będzie pan miał kiedykolwiek spo- | niera — a zatem ludzi, od których był 


sposobność zbliżenia się do swego szeia. jna spotkanie... 


Wszystko: cały swój zarobek, wszy- j 


| Wszyscy pasażerowie taksówek 


nieszczęśliwych wypadków 


cowany projekt, który w najbliższych 
dniach zostanie przesłany do minister- 
stwa celem zatwierdzenia. 

W związku z utworzeniem włas- 
nego towarzystwa ubezpieczeń w łódz- 
kim stow. właścicieli dorożek samocho- 
dowych odbędzie. się w z:aibliższych 
dniach szereg zebrań, na których spra- 
wa ta zostanie szczegółowo omówiona. 
pf a epa” wd O GK fo I | 


Bagżaaruy amies 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; 
Sukc. K. Dalowebój (Plac Wolności 2), Suke. J. 
' Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckieżo (ul. 
Piotrkowska 127), A. Perelmana A eg 
Nr. 32) J. Cymera (Wólczańska. 37), Suko, F, 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40..do .p..fFlermana 
w. dni powszednie od 10—12:i od 


4 do6po południu 
j a T DRN , ryG 


ab 


„poniekąd zależny. 


Grał więc dalej — roztarzniony i 
iniepewny, raz wraz myląc się i robiąc 
niewłaściwe posunięcia, — ku niemałe- 


od bridżowego, mu zgorszeniu swoich partnerów. 


A tymczasem Barkowski coraz niżej 
nachylał się nad piękną blondynką. 
— Ten wieczór był uroczy! — szep- 


dał rzeczywiście.na swoją flirtującą mał | tął, — Szkoda tylko, że już się kończy, 


'że wkrótce panią stracę!... 
— Żal panu naprawdę?—kobieta za- 


jlotnie spojrzała mu w oczy. 


Bardzo!.. | byłbym szczęśliwy, 
gdybym mógł przeżyć kiedyś z panią 
jeszcze kilka tak miłych chwil jak dzi- 


Gdyby nie był tak szalenie w-Anicie ; siaj! 


Anita uśmiechneła się. 
— Widzę, że clice mnie pan namówić 
Ale to będzie trudniej: 


[ham męża, który jest o mnie zazdrosny. 


— Tak, ale mąż w godzinach popc- 


lawy i niepozorny (choć tęgi fachowiec) | łudniowych pracuje w fabryce... A cc 


pani zwykła robić o tym czasz? 

— Różnie bywa... Naprzykład jutro 
siedzieć będę w domu. 

— A poiutrze? 

— Poiutrze o godzinie piątej wpad- 
nę na pół godzinki do „Cristalu*... To 
taka miła i dyskretna kawiarenka, zna 
ją pan? 

— Nie, ale z radością zwiedzę ją po- 
jutrze o śodzinie piątej — szepnął gorą- 
co Barkowski. 

Pani Anita wstała. Przechodząc obok 
męża, pogłaskała go końcem palców po 
włosach. 

Karol odetchnął, Oczy jego rozjaśni- 
ły się. 

— Kocha mnie — pomyślał — a ta 
jej rozmowa z Barkowskim była czysto 
towarzyska.. 

Chciał zerwać się od stołu i w nie- 
mej wdzięczności całować jej ręce i 
szeptać najbardziej szalone wyznania. 
Ona zaś, nie oglądając się na niego, tań- 


iczyła w salonie z Barkowskim a słod- 


Pani Anita, która wypiła parę kie-|do rozmawiających: nie wypadało mu kie jej usta układały się jakgdyby do po- 


liszków wina, Śmiała się głośno. 


jednak zrobić teśo ze względu na towa-! 


całunku. 


Napizał: 
Jan Aleksander 
Kafra 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. |jak pijany. Nie był to skutek wypitej wiesz już może gdzie ona mieszka?..|ma nastawiła płytę od początku. Tad 


W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta-|w knajpie wódki lecz dokonaneżo od- Jeżeli znasz jej adres, podaj mi go poprawił pospiesznie swą charaktery- 
temaga roant = piesza zostal sto |krycia. Nie wiedział co się z nim dzie-| niezwłocznie, abym mógł do niej ją zację. Długie wąsy trzymały się solid- 
i aoa TA Wardan, w którego rece ZNRISZOÓWO |, i i hodniku i mamro-| pisać i dowiedzieć się o jej losie. Je- | nie... 

Czarnegc Paiąka. Jednocześnie skonstatowano, |i€-.. Zataczał się po chodn zie z dod A i A 

że z mieszkania stolarza SAA los loteryiny, | tał: żeli nie zdobędę od niej wiadomości, | W korytarzu rozległy się obce gło 

na który padła główna wygrana w sumie mil- — Więc nareszcie... Mam go... Taka. czuję, że palnę jakieś głupstwo. Nie sy: 7 

pa. NS d k toda, TO 0n!.. Napewno onl.. Ale jak to możli- śmiej się ze mnie... mer że potra- l — Pa vyba „żożia z po 
e ye RAA KE wd HRONA, | j i i „ale jeśli chodzi o tę jlicji... Szukamy tu kogoś... 

niezwykle piękną żonę stciarza. Justynę, którą | WEP.. fię być silnym, ale j ę juc] y g 


— U mnie?.. — zdziwiła się Irma. 
— Zdawało się nam. że poszukiwa- 


j 3 ie kil- j —j kobietę, staję się sła- 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy Przyspieszył kroku. Oglądał się Kil jedną — jedyną ; ; 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma|ką razy poza siebie, iakgdyby chciał by jak dziecko... Więc jeszcze raz 


miesiącami zamordowany został przemysłowiec | sprawdzić, czy ktoś go szpieguje. Wre- błagam cię, przyjacielu: — podaj mi'na osoba weszła do tego domu... 
Walter Kisch, który tak samo eni ow ba R i paka się przed gmachem| niezwłocznie adres Justy!. Mój a-| — Możliwe, ale cóż to ma ze mną 
hEn TOnad 4 aiz Baa wa życia poczty: Dopadł do jednego z okienek i dres: — Truchanowice, Poste - Re- |wspólnego?... Odbywam właśnie w tej 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak zapytał: stante, dla Tomasza Walasa. chwili próbę taneczną z moim  partne- 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- | Czy są listy na „Poste-Restante" Pieczarek po -przeczytaniu porwał rem i proszę: mi nie przeszkadzać... Pa- 
iaki Świdelski, którego si gó pospone dla Antoniego Pieczarka? ten list na strzępy, poczem zabrał się |nie Sebastjano — zwróciła się do Tada 
OK Prep an OAA po wykryciu] Urzędnik wyciągnął z przegródki pli- |do pisania odpowiedzi. __ |— proszę dalej, szkoda czasu!.. 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano kę kopert, przejrzał wszystkie po kolei = Kochany przyjacielu!—brzmia- — Więc jeszcze raz to meksykańskie 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- |; jedną z nich wyciąśnął, wręczając re- ła jego odpowiedź — Wybacz mi, tango, tak?.. Proszę!., 1 
prowadzona w legc poraka pani daia Boero wi ale sprawa pani Justyny mało mnie I zaczęli tańczyć... „Nywiądowcy 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. - i ż ZY: S T > > rj +, i. 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za-| Pieczarek otworzył kopertę. Był to ostatnio interesowała. Za o Sas | zerknęli R kosę w rzwiac eh 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka.. |list od Tada, który pisał: przed kilku minutami dokonałem „dać, że meksykańskie tango i w nic 
Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się — „Kochany  towarzyszu!.. Je- niezwykłego odkrycia!.. Wiem już rozpaliło krew, gdyż twarze ich złago- 


EE iz AE RAZIE stem w Truchanowicach. Nie pytaj| kto jest mordercą Wardana!. Po- dniały... Gdy patefon zatrzymał się au- 


| RU NAA icia i fałszywym tropie!.. Wy- tomatycznie, jeden z nich rzekł: 

h Rar dziwego spraw:| CO tu robię ani dlaczego tę właśnie licja jest na fałszyj n | i ; 
GE MT A” Ma ord cw losu..| miejscowość wybrałem jako tymicza-|  wiadowcy nic nie wiedzą!.. Musisz| — W takim razie bardzo. państwa 
Lecz czas nagli. gdyż po uplywie czterech ma) sowe dla siebie schronienie. Rzeczą| niezwłocznie przyjechać, gdyż tylko przepraszamy... To pewnie zaszła omył- 
sięcy los traci swą ważność. NE pała najważniejszą dla mnie w tej chwili} osobiście będziemy mogli sprawę te ka... A 
Piocznyka, który zasiał, wYdBIAC z redakcji zaj jest zdobycie adresu Justy. Czy dokładnie omówić!.. Więc czekam! — Prawdopodobnie... — odparła Ir- 

5 0 m ma. 
, Justynę za niewinną, À | 

SAY wę jl sorce. lecz przede pom ZY. - Odprowadziła ich do drzwi. 


czem chodzi mu mie o jej serce, lecz przede» 


a — zcze raz rzepraszamy... — 
wszystkiem o jej gotówkę- Chce on ią nędza I j rzekli = i d k h d 2i Do- 
, ywiadowcy, wychodząc 0 

głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- widzenia... 


dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w Irma była niepocieszona. Rozłąka z a już mam wrażenie, że mi łażą po pię- Zamknęła drzwi. Gdy wróciła do po- 
bim ma zavil nen "my dst * IE ki | Tadem sprawiała jej niewymowne cier- ipad N koju, Ta siedział na kanapie, ocierając 
o dr. Daniet, | Pyka iani —= POQHCIAT.. pot z czoła. 

i „ który podobnie j prenia. g A : 2 A 
POR A ak Jost wyeranyj ip Wiedziała, że była to rozłąka naf — Tak.. Dwaj jacyś cywile.. Ale toj — Zmęczyło mnie to meksykańskie 


miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel dłuższy czas. Bo czy Tad odważy się| pewnie „tajniacy”.. Wymknąłem się hopsanie... — rzekł zdyszanym głosem. 


skiego i ovana kb prayata Aa teraz przyjechać, skoro wie, że a ery „ale może mnie zauważyli.. Mu- |[ ten strój nie bardzo mi odpowiada... 
strzeńca, Harry'ego, r) 


I 7 i ją?. isz mnie ukryć... Spodnie są nazbyt wąskie... Bałem si 
bie jeszcze do po-|SCy na niego czyhają y | NE ; i w p e są yt wąskie... Q, 
ko Suniy, Ponadto toun Pa | A tak pragnęła śo mieć przy sobiel..| Irma rozejrzała się trwożnie, aby mi nie pękły w czasie obecności 
Z hrabią prowadzi konszachty pewien ta-| Choćby teraz w tem przedwieczorie | — Gdzie cię ukryję?.. — zapytała przedstawicieli władz... Bardzo cię prze 


jemniczy osobnik w granatowej maciejówce. zmierzchaniu.. Przytuliłaby go do sie- | strwożona — Mam tylko jeden pokój... | praszam, ale chciałbym już je zdjąć... i 


„_ Jest to 0, każ owada ie przy. | DIE MOCNO, MOCNO.2.- | „=, Musisz sama coś”wykombirtówać.| — Ani mi się waż! — szephęła — 
tyton pe „koks, hrabia odmówił mu, twier-| Głowa lej opadła na barwna podusz-|NI6 nie wiem... Ale spiesz się, bo oni |Nie znasz ich jeszcze. Mogą tu wrócić 
dząc, że nie da mu kokainy, dopóki Świdelski |kę, leżącą na otomanie, Nie mogła. o. nim |tu mogą. lada chwilę przybyć... za chwilę pod byle jakim pretekstem... 
BO RERZC ŻA odu wściekły, i aby| MYŚlEć spokojnie. Namiętność trawiła| Usiadł na kanapie. Irma wodziła do- Musimy nadal trwać w tej roli.. 
a EL rada ed waże kontakt z je-|ia jak malaryjna gorączka. Wstała, za-|koła rozpaczliwym wzrokiem, szukając — I ciągle będziemy tańczyć?.. 
go wrogiem — Emilem, AAT Ra maa lampkę na AK reeeiić AE ; s: b — Czy taniec zé mną pave ci ty- 

Tymczasem reporter Pieczarek nie próżnu-| Wyciągnęła zeszyt i zaczęła pisać: , W reszcie zawołała: e przykrości?.. — zapytała, przysuwa- 
je.  Spotkawszy AAM Won obg- — „Mój ty iedyny!.. Już piąty list -—— Mam!. Mam sposób!.. Będziesz jąc się do niego. 

Sk p 4 o R zed ledot] piszę do ciebie, nie znając twego | udawał mojego partnera!.. |  — No, nie... Ale zrozum, że jestem 

Pieczarek nalał trzy kieliszki. W tej chwili adresu. Vanas Da ges — Wy? tia W" bardzo zmęczony... Ten strój krępuje 
otwarły się drzwi i do knajpy weszło dwuc niestety, w szuiladce. e gdy zia- — Uczywiście tanecznego!.. Zrobi- mnie... 
jerona- Talerczyk podniósł rękę z Kie-|  wisz się SRA pokażę çi teni my próbę MORO Ego tangai, Do-| — Trudno... Jeżeli niechcesz dostać 
RZE A RA zaszyt, usiądziemy razem na kana- |staniesz wielkie sombrero, koszulę, spo-. się w ich ręce, musisz mnie słuchać... 

— Alp. — dodit M - pie i będę Ci czytała głośno te sło- |dnie i lasso.. Mam właśnie taki ko-| ` Ponownie nastawiła tę samą płyte. 

Piekarczyk zerknął w stronę drzwi, Potem wa, w których zamknęłam całą swo- | stjum... ? , Ale już nie tańczyli. Usiadła przy nim. 
na szynkwas, przy którym zebrało się kilka ją duszę. Ki „| wyciągnęła z szafy po kolei wszy-| — Tad... Pozwól, że tak cię będę na- 
osób: az Sad nia Aietan amita, Kochany!. Czy wiesz jak bardzo|stkie wyszczególnione części gardero- zywała.. To przecie twoje prawdziwe 

W tej chwili stało się coś tak niezwykłegoj- Cierpię, jak ogromne katusze znoszę, by. , imię... Ale byłeś dla mnie niedobry, bar- 
i niezrozumiałego, że reporter nigdy potem nie | gdy niema cię przy mym boku?..I co! - — Co ja mam z tem zrobić? — zapy= | dzo niedobry... Dlaczego nie powiedzia- 
mógł! zrekonstruować sobie w pamięci tego sen za cierpienia sprawia mi myśl, że mo-| tat Tad. | 


'łeś mi ódrazu kim jesteś?,, 
_ sacyjnego momentu. Pamiętał tylko, że ktoś że cię nigdy nie ujrzę!.. Tęsknota! — Przebrać się!.. Szybko... Ja się też,  — Teraz nie możesz” jeszcze ferg 


; tei ili k nich i jakgdyby z PRE f PEIR . j aj 
Kadi KORA (Styszat wzniesiony Poat spala mnie piekielnym zarem, żyję przebiorę jako meksykanka.... peikia Nie mówmy o tem... 


przez Mika i Talerczyka. Słyszał jak sam wy-| tylko myślami o tobie, ty jeden ist- | my patefon i zaczniemy próbę!.. 


IS — Ja wierzę, że nie jesteś morder- 
neneiia ało. „Piimy”.. Potem jakaś jesz tylko dla mnie!“ RE p Ale kied ja ne umiem tańczyć!.. cą... 
mgła przesłoniła wszystko... A 1 dłożyła pióro... Dwie wielkie łzy, |tłumaczył się Świdelski. Uśmiechnął sie, śładząc jej ręce 
Nie zemdlał choć bliski byl omdlenia. Mie niczem perły najczystsze, stoczyły się| — Nic nie szkodzi! Czy sądzisz, żel a ale ao B W "ORA 
ł ię, że za A może się mylisz: zapyta 
Byle Tule w. przepaść. Nie krzyknąt nawet | a DADER wywiadowcy z Urzędu Śledczego le- Nie.» Jestem tego pewna... A ga 
$ e Y x z H = | 0 A J.A rpa 6 A pas * w 
choć z trudem mózł się powstrzymać od krzyku! Nagle usłyszała gwałtowne pukanie |piej umieją?.. Tańczyłam już z niejed- byś nawet zabił... nie przestałabym zp 
WSE tylko IRE eanta do drzwi. nym z nich... Nie mają pojęcia o takcie... kochać... 
— No, na mnie czas, far a Wybieśła na korytarz, Irma wyciągnęła dla siebie również: 
i Z l k. — E. N A } — No, dość tego... — odparł, uwal- 
I SPRAT MAE RA Ardata. PM tod — Kto tam? — zapytała. odpowiedni strój i skryła się za parawa- niając się z jej Bee Eri Muśce już: ucie- 
się śledztwo. nie wolno panu nic gadać ani pi- — Otwieraj... Prędzej!.. — usłyszała |nem. Tad począł się przebierać. ej 
ar To święta rzecz... Policja nigdy się nie męski głos. X k : — Co zrobić z temi sznurkami? — — Dokąd chcesz iść?.. — zapytała 
"o ięczarók już nie słyszał. Wyciągnął rękę. odka | oj a korytar zapytał, biorąc do ważę grubą pętlę. K zdziwiona, , pór 
Talerczyk 1 nie i zapy-| wpadł Swidelski. Przełóż je sobie przez szyję!.. Me —M Mó 1 k 
yk przyjrzał mu się uważ A 5 czyć, ż : USZĘ... 1 przyjaciel czeka na 
tał: Irma stała jak BA wana. ksykanie nie ruszają się nigdzie bez las- mnie... Sprawa jest bardzo ważna 
= tak zbladł?... = (is. iwi x k 4 $ z% 
= PE 0 pan A D tro. Pok „Tad! — krzyknęła przeraź iwie, | sa Nawet karate tem chomątem — Ale nie możesz teraz stąd się ru- 
ie dlatego, że tu jest bardzo: duszno... rzucając mu się na szyję — Tad!.. Je- Trudno!.. Musisz pójść w ich ślady... szyć... Złapią cię zaraz... 
"e Mani Mik był już troszkę wstawio- | SteŚ SA Och, moje szczęście je- as Raykiyj SE ed. ai i stanął — Sądzę, że już poszli... 
ny. Pociągnął reportera za rękaw. : dyne!.. Tad!.. przed 'ustrern. Nie był wprawdzie po- — Mylisz się... Chodź, 
— Siadaj pan... Ramona mo pany el. 3 Tuliła go do siebie, płakała, krzy-|dobny na meksykanina, ale nie chodziło cię y ę 0 przekonam 
go pan uważasz za mordercę Wardana!.. Je- ł przecie o wierność fotograficzną. ZW; ; , à 
go pal z ? bić?... | CZała... : Zbliżyła się ostrożnie do okna i od- 
o STUERNE ko mógl: KB — Myślałam w tej chwili o tobie..| Irma również była gotowa. Wysunę- chyliła zlekka firanke. Po chodniku 


Więc jednak pamiętałeś jeszcze o mniel..|ła patefon i nastawiła jakieś żywiołowe 
Pieczarek próbował się uśmiech-; Pokaż się jak „wyglądasz!.. Więc to ty?! tango. A 
nąć. Drżącym nieco głosem odparł: Dlaczego-ś mi odrazu nie powiedział — Weź mnie w swe ramiona, przy- 
— W tei chwili dopiero znalaztsm kim jesteś? Czy sądzisz, że mniejbym | tul mocno i tańcz byle'jak... Grunt to 
odpowiedź na to pytanie... Mógłbym cię kochała?.. Mój jedyny, mój najdroż- |fason!.. 


przechadzała się jakaś postać z nasta- 
wionym kołnierzem. 

— Widzisz?.. 

— Więc co ja zrobię?.. Przecie nie 
będę tu nocował?., 


już panu pewiedzieć z całą stanowcz=-|szy!.. i Popłynęły taneczne dźwięki... Zarzuciła mu: rece a 
AANA zabił Wardana, ale nie chcę..| Z trudem wyrwał się z jej płomien-| — Czy ten kapelusz muszę mieć ko-| 2 Więc nie E A gie wadlez? 
Dowidzeniał nych uścisków. niecznie na głowie?.. On mi przeszka- | __ zapytała, muskając swemi ustami jeż 
Wywiadowcy obejrzeli się za nim,|. — Słuchaj, Irma.. Przyjechałem tu dza!. — zawołał Tad. i [go warg — Więc nie przyszedłbyś wca- 
a Talerczyk rzekł: w ważnej sprawie.. Przyjaciel mnie — Musisz, koniecznie!.. Jakżeby me- le do mnie, gdyby nie policja? 
i Wariat... wzywał... Ale to cię nie powinno obcho-lksykanin wyglądał bez sembrera?.. c$ 


Tymczasem Piekarczyk szedł ulicą dzić... Jeszcze się z nim nie widziałem, W tej chwili rozległ się dzwonek. Ir-i (Dalszy ciag iuire) 
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Dwaj bracia omal nie spowodowali śmierci dwuch ludzi 


z zemsty za odbicie pasażera 
Nowowolscy w ostatnim momóncie od-| pod taksówkę innego chłopca — Jana 


Białystok, 27 września. 

W majbliższych dniach na ławie os- 
karż. ych w sądzie okręgowym w Bia 
łymstoku zasiądą bracia: Zelman i Ben 
jamin Nowowolscy, byli właściciele au- 
tobusu osobowego, kursującego na linii 
Białystok — Gródek. 

Nowowolskim akt oskarżenia za- 
rżuca narażenie dwuch nieletnich chłop 


cia. 

W lutym b. r. szofer Józef Korniń- 
ski przywiózł do Gródka dwuch pasa- 
żerów, następnie przybył na rynek, w 
oczekiwaniu, że może znaidżie Się jakiś 
pasażer do Białegostoku. W tym sas 
ńiym czasie stał na rynku autobus USO= 
bowy braci Nowowolskich w oczeki= 
waniu na pasażerów. 

W pewhej chwili do taksówki Kor= 
niskiego wsiadł jeden pasażer. W mo- 
mencie gdy Korniński miał już odjeż= 


dżać, podbiegli do niego bracia Nowo- |- 


wolscy i że żłości, fż ten żabrał tm pa 
sażera, zaczęli go bić. Korniński puścił 
w rich moótór. Wówcżas Nowówolscy 
stemęli wpoprzek ulicy, chcąc zmusić 
Kernińskłego dó zatrzymania taksów= 


EIET F RE. 


Lublin, 27 wrżeśnia. 

W miasteczku Samin w Lubelszczy- 
Żnie wydarzył się wstrząsający wypa= 
dek. Między Jakóbem Kapłanem a wła 
ścicielką dómu Gitlisową, w którym Kap 
łan zajmował mieszkanie trwał óddaw= 
na zatarg na tle niepłacenia komornego. 
Lokatór twierdził, że całkowite komorne 
uiścił, właścicielka dómu udowodniła na 
tomiast przy pomocy świadków, że na- 
leżności nie otrzymała. 

Obie strony postanowiły wobec tego 


ców ma miebezpieczeństwo utraty ży- 


skoczyli na bok. Następnie jednak, by 
zmusić Kornińskiego do zatrzymania 
taksówki, jeden ż braci Nowowolskich 
pchwął pód taksówkę przypadkowo 
przechodzącego w tym czasłe  15-let- 
niego Jata Kulikowskiego, któremu bło- 
tńiki od auta złamały dwa żebra. W tej 
samej chwili drugi Nowowolski pchnął 


MZ z -c M 0 O DM ĖiȘĖÁ 


Trochimczuka, który, na szczęście, zdą 
żył przebiec przez jezdnię. 

Za tak karygodny postępek bracia 
Nowowolsey zostali pociągnięci do od- 
powiedzialności karno-sądowei. Ter- 
min rozprawy wyznaczony będzie na 
najbliższy dzień. 


— mL 


Krwawa zbrodnia pod Turkiem 


Sprawca osadzony w więzieniu 


Turek, 27 września. 

Dwaj sżwagrowie, mieszkańcy miasta 
Turka, Walenty Burszewski i Bronisław 
Szocki, od dłuższego czasu dzietżawili 
sad owocowy w majątku Piorunów, po- 
wiatu konińskiego. 
Mimo, że byli krewnymi, dochodziło 
między szwagrami często do sprzeczek, 
z których wynikały awantury. Ostatnio 


ciosów, a gdy ten padł na ziemię beż 
przytomności, w dalszym ciągu  żnęcał 
się jeszcze nad leżącym w bestjalski spo 
sób. Nieodzyskawszy przytomności Szo 
cki zmarł po kilku godźinach wskutek 
upływu krwi, 

Zawiadomiona o zajściu policja od- 
szukała Burszewskiego w Turku i osa- 
dziła go w więzieniu do dyspozycji władz 
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Pohnęli dwuch chłopców pod pędzące auto 


Samobójstwo kobiety 


w dniu eksmisji 


Wstrząsająca tragedja w ro- 
dzinie kupca lwowskiego 


Lwów, 27 września. 


rzy ul. Gołuchowskich 
argulies ostatniemi la= 
ty tak ciężko odczuł skutki kryzysu, że 
ogromie mieszkanie odnajmował kilku 
sublokatorom, a mimo to nie był w Sta- 
nie opłacić czynszu. 

Właściciel domu wszczął przeciw 
niemu kroki sądowe, w wyniku czego 
uzyskał eksmisję, 

Zrozpaczony kupiec znalażł Się w 
sytuacji bez wyjścia. Czynił starania o 
jakieś pomieszczenie, lecz nie mógł zdó 
być jakiegokolwiek kąta, ponieważ zii- 
pełnie nie miał pieniędzy. - 

Onegdaj nad ranem przybył komor= 
ñik w celu usunięcia lokatota. — Gdy 
wszedł dò kuchni, poczuł mdły zapach 
gazu świetlnego. W przeczuciu niesz- 
częścia zapalił światło. Oczom jego 
przedstawił się tragiczny widok. Na 
łóżku leżała bez ruchu żóna, która trzy= 
mała w ustach rurkę gazową. 
bl Odwieziono samobójczynię do szpi- ' 
ala. 


Zamieszkały 


 Korńlfski jednakże ruszył naprzód.| 


PRZYSIĘGA PRZY CZARN 


Wzruszenie i lęk spowodowały zgon kobiety 


podczas dzielenia się owocami z tegoro- | 5% owych, 
cznego zbioru powstała znów kłótnia | 
między epólnikami,która zamieniła się 
wkrótce w bójkę. 
Burszowski zadał Szockiemu kilka 
(H ŚWIECACH. Kielce, 27 września. 
(K) Onegdai około godz. 6 m. 30 po 
poł. na drodze pomiędzy wsią Wojcie- 
chów, a Stradlicami, pow. pińczowskiego 
dwuch zamaskowanych bandytów jia- 


na zebrał się wielki tłum ciekawych, 
» padło na idącą samotnie Małgorzatę Po- 


czekających na wynik tej niezwykłej 
sprawy. Wśród tłumu panowało nieo- 
pisane napięcie. 

Nagle ż tłumu padł rozpaczliwy 0- 
krzyk: „Co on robil“. Okrzykowi temu 
towarzyszył łoskot padającego na zie- 
mię ciała. Okazało się, że przyiaciółka Poznań, 27 września. 
żony Kapłana, przysłuchująca się w naj- Niezwykły wypadek wydarzył się w 
wyższem podnieceniu przysiędze, niej Zamysłowie, powiat pożnański. Tamtej* 
wytrzymała niebywałego wzruszenia i szy mieszkaniec, Stanisław Nowicki żo:* 
padła, rażona udarem serca. Wszelki 


Niezwykłe przejścia 


stał podczas wojny raniony w pra 


| Dwuch zamaskowanych bandytów 


napadło i orabowało samotną staruszkę 


godę, lat 65. 

Bandyci, po steroryzowaniu Pogódo 
wej zakneblowali jej usta | skrępowali 
ją sznurami, poczem przenieśli na pole, 
gdzie zrabowałli jej 490 zł. | 


Przez 16 lat miał kulę w prawym boku 


b. uczestnika wojny 


bolesne kłucia w prawym boki, a nastę: 
pnie silne bóle w prawej nodze powy* 
żęj kolana. Sczasem wytworzyła si 
silna spuchlizna, którą „wreszcie, prz d 
kilku dniami Otworzyła się. Okazalo sło 


P „ 


wy 
udać się do rabina, gdzie Kapłan mtłał| ratunek, okazał się spóźniony..Przybyła q i sancuskjego, Kula ugrzęz (że we. środku. .znajdawałą „się nieuszkoę: 
złóżyć przy czarnych świecach uroczy* a zc KOALA SYG. % w jelitac „ | 5 dłaższem leczeniu i po |dzona kula karabinu maszynowego. 
stą przysięgę, któraby dówiodła jego | biety. k Í operdcji powrócił Nowicki dô zdrowia: i Znajdowała się Ona w Organiźmie No 
niewintości. Przed oknami domu rabi-| | | : _ Jedna żę W 1927 r. począł odczuwać | wickieżo przez lat 16. i W 
ki w „MIRAŻ 
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„METRO“ 


PRZEJAZD 2. 


Dr. MED. 


Matki! z EAA 
G. Fridstein == M. Lewinsonowa 
a ri S e n ziontowięth CHOR. WENERYCZNE Í SKÓRNE 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
przeprowadził się tia ulicę 


Cegielniana 11 
Tel. 117-95 
Ptżyimuje od -6—7:30 wiecz 


u w 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i wermeryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 


od pas 6—9 wiecz, w nie- 
dziele « swięta od Iu—l 


Ceny lecznicowe. 


zastrzyki, 


Dr. J. NADEL 


akuszer- ginekolog. 
ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 
przyjm. od 10=12 I od 4—8 w. 


Dziś i dni następnych! 
Perła filmowa, którą oliarujemy całemu światu p. t. 


„sekretarka osobista 
wychodzi zamąż“ 


reż, Joe May. — Muzyka: Paweł Abraham 


W rol gł MARY GLORY, John Murat 
i Armand Bernard. 
Nadprogram; Dodatek dźwiękowy Fox'a oraz P. A, T. 


Aroni leka" 


| 
GREKAEZENEKSNESZZCHEKUZONWZAGZNECZANPPRZKORAŻZUGZJNI 


LECZNICA Dr. Jan Polak 


ul. NAWROÓT Nr. 7 


Lecznica Iny 


Główna 9, tel. 142-42 


Stacja zapobiegawcza 
czynna ćałą dobę, PORADA 3 ZŁOTE 


Niewiażski 
spec. ui EEN A glo wyj s Cz y = to Ś é’ i 
Andrzeja 5, 


przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w4*ui 
w niedziele | święta od 9—l-ej. 
Dla pań oddzłojna poczekalnia. 


GŁÓWNA 1. 
Dziś i dni następnych ! 


0,0,0,0,0/0/010,0/0/0,0/0,0,0,0,0,6,0/0,0/0,0/0,0,0,0 Z 


Najnowszy model aparatury dźwiękowej 1935 


(dla kobiet i dzieci) 


Przyimujie od 11=1 i 46 
Ceny lecznicowe. 


Piotrkowska 294 


uaprzecifw przystanku tratmwai dolaz: 


Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne 1 


wiecz. | (astma, 


Roentgen, lampa kwarcowa|jpRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHÓRYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACA ji GABINET DENTYŻ| = 
STYCZNY. 


Po 2 raży. dzienale, 
Porada 3 złote: 
tel, 122-89; 


DR. MED. 


telef. 159-40 przyjmuje  cyk.inowanie. drutowanie, 
froterowanie xaz s„rzątanie biur, po 

Czyszczejie szyb 

Piotrkowska 44. teieion 467.45 

Zim ną | TiltOWICZA 57, 


POWRÓCIŁ 


Piotrkowska 86 
front [I p., del. 143-63, 


pokrzywka, migrena; 


) 
| Godeinp płsyjęć 1—8. = 
LEKARZ : DENTYSTA 


B. NOSAAUMOWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Bioflrkowska 51 


telef. 121-23 


POTRZEBNA kroiczyni i oberloczar- 
ka. Fabryka wyrobów dzianych. 


11 LISTOPADA 16. 


pod nową dyrekcją klno-teatrów „Metro - Adria“ 


ad Wołgi 


Wspaniały film rosyjski, reżysera M. Turżańskiego,z Natalią Kowanko 
Albertem Prejean i inkyszeniewem bohatetem filmu „Burza nad Azją“ 
w rolach głównych, 


Póezątek ð gódz, 4-6j po poł 


DO PANÓW ZŁODZIEI, 
którzy dnia 24.8.1934 r. t: ji. w ponies 
działek na Mafysinie Ill-cim zabran è 
inieszkania wraż z ubraniem Heroldię 
Królestwa Polskiego na nazwisko 
Trepki. Proszę posiadacza lub znalaz- 
cę takowego dokumentu o doręczenie 
ża wwynagródzeńień na ul Marysiń< 
ską 87, Trepka. LN: 


— 


OKAZJA! Rower męski nawy marki 
„Otello* sprzedam lub zamienię na 
aparat fotograficzny wartości 150 zł. 
10x15, Wiadomość ul. Legionów 65, 
m. 16, od godz. 16 do 20-€j. 


ZGINĘŁA stka, Gryfon, bronzowa że 
siwym włosem, nos brońzowy. Odpro- 


pó poł 


aliergicznej wadzió za wynagrodzetńiem, Gdańska 


reu-| 74, tn. 14, tel. 228-81. 

ŻGUBIONO dnia 24/9 o godz. 12 w. 
na Północnej, Wschodniej do Pomar- 
skiej szyjkę skunksową.  Uczciwego 
znalażcę proszę 6 żwryt za wynngro- 
dzeniem. Narutowicza 26, „Mary*. 


— _ — a 


DROBNE ogołszenia w „Repitblice", 
są najlepszym Í najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych  střòn 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kunić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika = mlechai po- 


Na- 
| da drobne ogłoszenie do „Republiki 


ŁÓDZ—WARSZAWA Najbliższe mecze ligowe 


Spotkanie piłkarskie reprezentacyj robotniczych w Warszawie! Ruch zdecydowanym faworytem na mistrza Ligi 


W nadchodzącą niedzielę 30 bm. od; Łódź: Kwiatkowski (TUR), Marci- | Niedziela nadchodząca przynosi czte- | tabeli, ma teoretycznie zapewniony ty- 
będzie się w Tomaszowie spotkanie pił niak (Lechja I), Filipiak (TUR), Jaku-|ry spotkania ligowe, z których naj-| tuł mistrza. Musi on jednak rożstrzyg- 
karskie robotniczych reprezentacyj Ło-| bowicz (Młot), Słowianek (TUR), Ma-|większe zainteresowanie budzi mecz nąć na swoją korzyść przynajmniej te 
dzi i Warszawy o puhar im. Ziemięc-|j ruś (Lechia, I), Szymczak (TUR), Jan-| Ruchu z Pogonią w Wielkich Hajdu-| pozostałe spotkania, które rozgrywa na 
kiego. Historja spotkań tych drużyn| kowski (Widzew), Korporowicz (TUR), kach. i | własnem boisku. "SU eda 
datuje się od toku 1932, kiedy to mecz: Augustyniak (Widzew), Godaj (Lechia) Ruch, prowadzący zdecydowanie wj- Przypuszczać należy, że w niedzie- 
w stolicy wygrali łodzianie 4:3, nastep-! gaza EEEE OCE z — mam lẹ zeszłoroczny mistrz Ligi wzbogaci 
nie w Łodzi 5:1 i w Warszawie aw 5 oj dwa punkiy, gk: 
zdobywając tem samem puhar na włas| j Ik | p j KÌ wątpić należy czy znajdzie > ` 
ność. Obecnie Łódź ten sam puharj 30 p ar zy Z ca a U) KJ który potrafi dogonić klub AW 
ofiarowała do dalszych rozgrywek | i _ W Warszawie zmierzy się Warsza- 
tem, że ta drużyna zdobędzie go nal wyznaczył p. Kałuża do obozu treningowego. — Dlaczego | wianka z Cruwnvią. Ze względu na za- 


własność, która zwycięży kolejno w! ominięto zawodników Ł.K,S-u? | grożoną pozycię klubu warszawskiego 
R Spotkaniach lub niekolejno w | Warszawa, 26 września. | ` Podgórze: Koczwara. Nee «gięte, oda zed: 
ziesięciu, Jak już donosiliśmy postanowił Za- Reprezentacje na oba mecze ustalo- | Boi aeaiee o ENA > teOZBa 


ne zostaną po dwuch spotkaniach tre- {| ~ 7 NS RYZ 
ingowych w dniu 12 października, przy j liczyć na niespodziankę w postaci zwy- 
WERNO i a DIZY | cięstwa drużyny war, zwłaszcza, ż+ nie 


Pierwsze spotkanie z serji drugiej rząd PZPN-u uruchomić obóz treningo- 
rozgrywek nastąpi w niedzielę, a w,wy dla czołowych piłkarzy polskich u- 
celach propagandowych mecz ten wy-, patrzonych na mecze z Rumunią i Łot- |czem istnieje koncepcja, by na mecz z 


i ; kwestji, że klub stołeczny dołoży 
ziaczano w Trmaszowie. wą. Łotwą drużyna polska oparta była na ulega k , 
Skład drużyn warszawskiej i łódz- !: Piłkarze trenować będą pod okiem |szkielecie Ruchu. Jedynie Wilimowski dac yeke by z meczu tego 
kiej ustalono następująco: kapitana związkowego p. Kałuży od 9 |grałby w meczu przeciwko Rumunii. wyjść zwycięsko. 


AE Desk Nagy W ia się 
do 12 października na stadjonie Wojska| Przeglądając listę wyznaczonych do arta ma szanse wzbogacenia s 
(Z (Hapoel), [Polskiego w Warszawie, gdzie też za- |obozu piłkarzy rzuca się w oczy fakt,| © dalsze dwa punkty, goszcząc w nie- 
Smosarski | (Skra), Bajerski (Zuczl|_; : ; ś A th | dzielę na swem boisku Legję warszaw- 
J (Skra), Wybrański (Skra) Klim- Mieszkają. że wyznaczono zawodników wszystkich 

a= 5 ok RZEC P. Kałuża wyznaczył na obóz trenin- |bez wyjątku klubów ligowych za wyjąt- | SKa. 


Warszawa: Kerensztajn 


kiewicz (Sarmata), Cudzikowski (Ma-] ; ; Wreszcie oczekiwać należy, że i Wi- 
| igowy następujących zawodników: kiem ŁKS-u. POSZCI f y, 
a ja > ROR, ie 5 ak ssak Legja: Szaller, Nawrot, Martyna. Czyżby p. Kałuża był specjalnie u- | sła powiększy swój dotychczasowy do 
A AZNONY, asek ow (Sk 1$ Keller. przedzony do klubu łódzkiego lub jego | robek punktowy, walcząc z Podgórzem 
iu: tezei roja rahi Dogon: Albański, Hanin, Niechcioł, (zawodników. | EE E E S EEEN 
ych (Znicz). i | Matjas. Uważamy, że w obozie powinno się| 


O NWisła: Balcer, Kotlarczykowie, Ar- Roo znaleźć ży bea Fry-| Przy tory narciarskie 
I tur. markiewicza, ałeckiego, arasiaka, 
Samobójstwo sportowca zrozpaczy: Cracovia: Doniec, Mysiak, Pająk. |czy braci Pegzów. Napewno któryś z w Łagiew nikach 
Donoszą tu z Budapesztu że znany Ruch:  Wilinrowski, Peterek, Wło- |tych zawodników  potrafiłby godnie | ÓW związku ze zbliżającą się zimą 
węgierski pięściarz Horvath z FTC po- darz, Gemza, Dziwisz, Urban. bronić naszych barw w meczach z Łot-; Miejski Komitet PW. i WF. przystąpi 


Warszawianka: Makowski, wą czy Rumunią. już do prac związanych z przygotowa- 
pełnił w tych Sa Z: is Garbarnia: Riesner, Pazurek, Wilcz-| P. Kałuża powinien wreszcie skoń-| niem do sportów narciarskiego i sane- 
rozpaczy, że nie węża z ka aa zj Siewicz. czyć z polityką faworyzowania pew- | czkowego. 
reprezentacji panstwowe na Warta:  Fontowicz, Kryśkiewicz, |nych klubów i zawodników, nie przy-i ŅNajdogodniejisze tereny dla upra- 
Niemcami, Szerfkie. nosi to bowiem korzyści polskiej piłce | wiania tych sportów w Łagiewnikach 

Polonia: Szczepaniak, Bułanow, nożnej. ipod Łodzią zostańą odpowiednio wy- 


„A tysięcy widzów wę! a z PI” ga" | zyskane Dd tym pu geeez już ze: 
na święcie sportowym w Rydze |, (R ht —K z giewnikach specjalna komisja, która 
W ub. niedzielę odbyło się w Rydze e nei USOCINS j | wybrała odpowiednie miejsca pod urżą 


łotewskie święto sportowe, w którem| Sensacyjny pojedynek lekkoatletyczny | jednego toru saneczkowego i 


rali trzech narciarskich. 
wzięli udział członkowie 29 klubów i w PANA ; À 

, ker | nadchodzącą sobotę i niedzielę naj prócz obu mistrzów olimpijskich (Leh- W nadchodzącym sezonie odbędą 
stowarzyszeń sportowych. Na zawo-| sadjonie Wojska Polskiego w stolicy ; 


al ! Ą tinen na 5 klm,  Kusociński — na 10 się w Łagiewnikach pierwsze zawody 
a say | premier Ulmanis. Wi- odbędzie w ramach zawodów między-| klm.): znany zawodnik szwedzki Pet-| narciarskie dla wszystkich chętnych.— 
- F Ą narodowych, pojedynek Kusocińskiego | tersen oraz elita naszych długodystan-| Zaznaczyć należy, że sport narciarski, 

i Lehtinena na dystansie 5 klm. i,2 mil| sowców:  Fiałka, Orłowski, Hartlik,i dzięki oddaniu terenów łagiewnickich 


1 
P'łkarze sowieccy ac sanag ai s Kurposa, SOS Puchalski, Noji,! pa meyan sportowców łódzkich poczy 
iegu na m., ry rozegrany | Duplicki itd. nił w ubiegłym sezonie ogromne postę- 
w Czechosłowacji będzie w niedzielę, startować będą py. 


Piłkarze sowieccy odbyć mają w 


3 ; m a : m 
Czchosowaej. Brier wykey nej WIEŚCI Z Całego Świeta | Eroneiska liga hokejowa 


są wprawdzie członkami FIFA, mimo) Prasa czeska donosi, że w b. sezo- 


to mają otrzymać zezwolenie na roz-! Obecny stan rozgrywek o puhar pił-| mity hokeista lodowy z New Yorker: nie hokejowym utworzona będzie euro- 
grywki z klubami czeskiemi. | karski Europy przedstawia się następu- Qaukers, który zasili szeregi praskiej pejska liga hokejowa, w której grać bę- 
W. chwili obecnej toczą ślę DAT akl jąco: Słavii jako gracz, ponadto pełniąc funk- dzie kilka czołowych klubów europej- 
tacle o mecze w Mor, Ostrawie 40 Włochy 5 13:6 8:2 cje- trenera klubowego, iskich z BSC Berlin i LTC Praga na 
łowie i wreszcie w Karwinie z SK. Po- "PRA ja s ka 23 N dach Ki | j czele. s 
louja. Ponadto piołaktowany jest mecz ęgry : 24 a zawodach kolarskich sprinterów ; Mistrzostwa tej ligi mają być TOZ- 
międzypaństwowy. £ Czechosłowacją w Czechosłowacja 3 4:5 è zawodowych W Bordenax padły nowe grywane niezależnie od mistrzostw 
Pozo. I Szwajcaria „A 4:14 0:8 |rekordy Światowe, a mianowicie: 500:Świata i stanowić będą. wewnętrzną 


7 ; +$ mtr. -— ze startu ustanego — 33.8 sek. imprezę szeregu najwybitniejszych klu- 
Piłkarze sowieccy otrzymają od go- Słynny sprinter kanadyjski, Percy|Lucjan Faucheux, 1000 mtr.— ze startu| bów hokejowych. M s 4 
spodarzy tylko zwrot kosztów utrzy- | Williams, zwycięzca olimpijski w roku |ustanego 1:10,4 sek, Michard. 
mania na miejscu. Podróż płaci sowie-| 1928 w Amsterdamie w biegach na 100 


cki związek sportowy. i 200 mtr., przeszedł zdecydowanie na| Rekordzista świata w skoku wdal i Nieudany atak | 
À stanowisko instruktora sportowego w| mistrz olimpijski w trójskoku (1932 r. na rekord I). 
Dzień sztafet w Łodzi Kanadzie. s Los Angeles), Chuhei Nambu, na polece- W Fielsingforsie w ramach między= 


w) nie rządu japońskiego został kierowni-| narod ch dów lel tletycz- 
Do Pragi przybywa w najbliższych kiem olimpijskich lekkoatletów i lekko-| nych, Ae ap eeN STA E dal 
tygodniach kanadyjczyk Smith, znako-latletek japońskich. czyk Nielsen zaatakował rekord świata 


W niedzielę 7 października organi- 
zuje ŁOZLA na stadjonie ŁKS-u, po- 


dobnie jak i w roku ubiegłym „Dzień š 


auc Kingi Pe Na Kol ł ó d 1 ji anas Ses ię ży! Niel b h 
jące biegi sztafetowe: 00 m. 4x olarze i egu, zwyciężył Nielsen w Dar- 
m., 3x1000 m., 4x1500 m., sztafetę olim- z zey ramwajarze war SZAWSCY dzo słabym czasie 8.39,6 sek. Rekord 
piiska, szwedzką oraz 10x100 m. (poraz startują w narodowej drużynie grać będą w Łodzi obecny. wynosi 8:18,4 šek, i należy wła- 
pierwszy w Łodzi). Pozatem dla junio-| W nadchodzącą niedzielę będzie star] W nadchodzącą sobotę rozegrany | Śnie do Nielsena. Drugie miejsce zajął 
rów odbędzie się sztafeta 4x75 m. tować w Warszawie na Dynasach Na-|zostanie na boisku Widzewa mecz pil- | (111 Askola — 8:40,5 šek., 3) Virtanen 
— Tego samego dnia odbędzie się| rodowa Drużyna Kolarska, w skłąd któ|karski między zespołem piłkarskim łódz 8:40,9 sek., 4) Isohollo 8:41,6 sek. 

z boiska ŁKS-u bieg dla kobiet o mist-| rej wchodzą Einbrodt i Zimmerman z|kich tramwajarzy a takimż zespołem $ 
rzostwo okręgu na dystansie ok, 1000| Łodzi, oraz Pusz, Frączkowski, Klaus, | stołecznym. Piłkarze Hakoahu ( 
m. Będzie to ostatnia konkurencja w| Paank, Łączyński i Szandurski z War-| Początek zawodów o godz. 15.30. 


sezonie o mistrzostwo. szawy. przegrywają w Zduńskiej Woli 


Do zawodów dopuszczeni zostali Nowy rekord świata W kolarstwie W. poniedziałek bawiła w Zduńskiej 


ie, również jeszcze czterej kolarze na za- ; Woli drużyna piłkarska Hakoahu łódz- 
8-letni motocyklista sadzie tegorocznych wyników, miano- Znany francuski kolarz, Lucjan Fau-|kiego, która zupełnie nieoczekiwanie! 


Niedawno odbyły się w Zlinie wy-| wicie Majewski, Popończyk, Olecki i|cheux, ustanowił nowy rekord Świato-| pokonana została przez miejscowy 

ścigi motocyklowe, w których starto-| Dzięcioł. wy na dystansię ćwierć mili angielskiej ŻSSG w stosunku 2:0. 

wał między innymi ośmioletni zawod- Podczas zawodów odbędą się także | (402 mtr. 32 cm.) wynikiem 28,4 sek. | Bramki dla gospodarzy uzyskali 

nik, budzac swą jazdą prawdziwa seu-| biegi klasyfikacyjne między słabszymi Dotychczasowy rekord należał do, Trakstreger i Baron. j 

sację. kolarzami Narodowej Drużyny, a rzte-| helendra van der Linden i wynosił 28,6, W Hakoahu wyróżnili się Presser 
rema nowymi kandydatami Uuh, Morgensztern. 

( 


4 
i 


Głuptasiński 


Dzweniąę. Głuptasiński 
1elonu. 
— Hallol.. Tu Głuptasiński,„, Kto mówi?... 
— Frajerkiewiczi,„. Serwus, braciel., Mu- 
sisz natychmiast do mnie przyjść.. Jest tu już 
lójociiski i Fajiłapski.. Pogramy sobie w bry- 


dźa.. 


— Wykluczone — odpowiada Głuptasiński,— 


podchodzi do te- 


Żalują bardzo, ale nie będę mógł przyjść wcześ- | 


niej, niż za dwie godziny, 

— Bogiero za dwie godziny?,. Dlaczego?... 

— Po widzisz, mój drogi, zgubiłem moje 
Clofaty, a róki ich nie znajdę, nie mogę zacząć 
ich szukać.. 

=s 

Gluptasiński udaje się ma polowanie. Sztu- 
cer r'zewiesił przez ramię, torbę myśliwską 
trzyma w ręku, Spotyka go Fajtłapski, 

se Se:wus, Głuptasiński! — wita go przy- 
jacia. — Dokąd to?., Co widzę?.. Wybierasz 
się na rolowanko?,. To niemożliwe!.., 

— Dlaczego... Właśnie, że zgadłeś,,, 


— Wybacz mój drogi, ale to jest szczyt nie- 


logicrności.. Dopiero wczoraj zapewniałeś mnie, 
że jesteś bezwzględnym jaroszem, że nie jadasz 
wcale mięsa, a teraz idziesz zabijać zające?.., 

— Xto mówi o zabijaniu?! Czy ja choć raz 
w życiu trafiłem?/., 

** 

Głuptasiński jest zapalonym brydżystą. Ca- 
łemi dniami i nocami gra w brydża, Jest nie- 
szczęśliwy, gdy czasem nie może złapać czwar- 
tej ręki... ( 

Ostatnio był w podróży. W Kutnie musiał 
czekać na połączenie dwie godziny. Usiadł więc 
przy stoliku w restauracji dworcowej I czeka. 
Nagle widzi — przy sąsiednim stoliku siedzi bez- 
czynnie trzech panów. 

Głuptasiński bez namysłu przysiada się do 
nich, wyciaga karty, tasuje, dzieli i powiada: 

—- Panowie pozwolą, że ja również zagram... 

** 

Gdy inne zawody zawiodły, Głuptasiński ze- 
brał się do literatury, 

— (o teraz piszesz? — zwraca się doń pew- 
nego razu Fajtłapski. 

— Teraz piszę wielką powieść — odparł 
Głuptasiński. — Za otrzymane honorarjum spra- 
wię sobie garnitur, a żonie kupię kostjum.„ 

— Dużo już napisałeś?... i 

— Narazie tylko spodnie -dla siebie. 

— Pewnego dnia Głuptasiński wszedł do 
restauracji i kazał sobie podać najpierw wą- 
tróbkę, potem galaretę, potem rosołek z jajkiem, 
potem kotlet wieprzowy z kapustą, potem kom- 
pot, czarną kawę i owoce. Zjadłszy to wszyst- 
ko, wstaje i chce odejść, 

Przy drzwiach zatrzymuje go kelner i po- 
wiada: 

— Szanowny pan daruje, ale rachuneczek 
nieuregulowany. 

— Dobrze, daruję panu..—odpowiada Głup- 
tasiński i wychodzi. 


1984 


a ŁKSRESYF 
260 Rudzi w pionacym szybie 


27.1X 


Na zdięciu widzimy kopalnie Gresford w Artglji, w której wybuchł pożar. 260 
ludzi pozostało w płonącym szybie. Zdaje się, że trzeba będzie ten szyb zamu- 
rować į pozostawić w. nim ludzi, by ogień nie szerzył się dalej. + 


Z zawodów o puhar Gordon-Bennetta 


Start balonów do międzynarodowych zawodów o puhar Gordon - Bennetta 
w Warszawie. . 


Złóż ofiare na powodzian, 


Iy 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


% zakładzie 


— Proszę mnie ostrzyc i ogolić ad 
powiedział młody mężczyzna, siadając | 
na wygodnym, miękkim fotelu fryzjer- 
skim. 

— Już się robi — odparł mu jeden 
z pracowników zakładu, Franciszek, 
wyciągając z szuflady śŚnieżnobiałe 
prześcieradło. j 

Klijent okazał się bardzo rozmowny. 
W czasie, gdy Franciszek skracał mu 
„dość znacznie przerzedzoną czuprynę, 
mówił: 

— Jestem tu poraz drugi. Bardzo 
przyzwoity zakład. Szczególnie podo- 
bają mi się wasze manicurzystki. Jak 
się nazywa ta wysoka blondyna? 

— [rma — odparł mu uprzejmie 
Franciszek. 

— Irma? — kontynuował klijent. — 
To bardzo ładne imię. Ona jest wogóle 
wcale, wcale... Gdy tu byłem poraz 
pierwszy, robiła mi manicure. Bardzo 
mi się wówczas podobała. 

— Tak, panna Irma jest bardzo mi- 
ła — bąknął Franciszek. 

— Powiedz mi pan, czy łatwo jest 
do niej się zbliżyć? Czy mógłbym pro- 
sto z mostu zaprosić ją do siebie? 

„— Bardzo wątpię — odpowiedział 
mu pracownik fryzjerski. — Panna Ir- 


| ma jest uczciwą kobietą. Mam wraże- 


nie, że odrzuci pańską propozycję. i 
— Nie zna pan kobiet, — roześmiał 


fryzjerskim 

się gość. — Ich uczciwość, to tylko po- 
jęcie, wytworzone przez niektórych 
głupich mężczyzn. Każdą można zdo- 
być. Oczywiście jedna ceni sie taniej, a 
druga drożej. Czy więc byłoby możli- 
we, aby pierwsza lepsza manicurzyst- 
ka miała być inną? 

— A mnie się jednak zdaje, że ona 
jest inna—szepnął Franciszek. starając 
się nie urazić gościa. i 

— Zobaczymy — mruknął młody 
mężczyzna. — Przyznam się, że teraz 
mnie ona bardziej zainteresowała. 

W czasie gdy Franciszek mvdlił mu 
brodę, klijent mówił dalej: 

— Dziś nie mam czasu do tej dziew 
czyny. Przyjdę tu jutro lub pojutrze. 
Wówczas przekonamy się, czy panna 
Irma jest doprawdy aż tak cnotliwa. 

Po paru minutach już opuścił zakład. 

W dwa dni później znów przyszedł. 

Gdy Franciszek go golit. rozmowa 
znów potoczyła się dokoła Irmy. 

— Rozmawiałem już dziś z tą dziew 
czyną — opowiadał gość. — Zrobiła mi 
manicure, 

Franciszek nie Śmiał zadawać żad- 
nych pytań. Czekał, by gość sam mu 
się zwierzył. 

Istotnie, po paru chwilach młody 
mężczyzna począł dalej opowiadać: 

— Panna Irma jest doprawdy skro- 
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Na zdięciu widzimy ochotnicza druży= 
nę ratowniczą, przed opuszczeniem się 
do płonącego szybu. 


| PIERWSZE ZDJĘCIE Z ZAMACHU 
| NA EXPRESS MANDŹURSKI. 


Jak wiadomo, podczas zamachu na ex- 
press mandżurski na linii Charbin— 
Hsinking 13 osób zostało bestjalsko 
zamordowanych, liczni pasażerowie 
, odńieśli ciężkie rany, zaś kilku zostało 
'uprowadzonych. Na zdjęciu u góry po- 
tężny parowóz po katastrolie. 
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mna dziewczynka. Może nawet skrom 
niejsza, niż rozmaite damy, które spoty 
ka się w salonach. Ale to wcale nie 
szkodzi. Lubię skromnisie. Trudniej je 
wprawdzie zdobyć, ale przecież niema 
rzeczy niemożliwych na Świecie. 

Szczególnie, gdy się ma pieniądze. 

Franciszek zagryzł wargi. 

Nie powiedział ani słowa. 

Gdy klijent wreszcie znalazł się za 
drzwiami, Franciszek zapalił papierosa, 
stanął przy oknie i tak długo tępym 
wzrokiem spoglądał w przestrzeń, do- 
póki właściciel zakładu nie zawołał 
zdziwiony: 

— Panie Franciszku, 
jent czeka! 

I znów upłynęło parę dni... 

Młody mężczyzna coraz cześciej zia 
wiał sięw zakładzie. Tak sie zazwyv- 
czaj składało, że stale go golił Franci- 
szek. . 

Klijent nie mówił już o Irmie. 

Franciszek bardzo pragnął wiedzieć 
czy nie zrezygnował on jeszcze ze 
swych zamiarów, ale zdawał sobie spra 
wę, że jest tylko fryzierem i że ieżeli 
gość sam nie mówi, to nie wolno go 
pytać. 

Zauważył wprawdzie kilkakrotnie, 


przecież kli- 


ło żadnego znaczenia. Manieurzystka 
musi być uprzejma dla każdego gościa, 
a szczególnie dla takiego, który często 
przychodzi. 

Minęły trzy tygodnie. 
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iż młody mężczyzna rozmawiał z Irma; w 
w kurytarzyku, ale przecież to nie ika | 


Franciszek znów golił tego klijenta. 

— Wczoraj spotkałem sie z panną 
Irmą — odezwał się nagle młody męż- 
czyzna. R 

Franciszek był niewzruszony. Zda- 
wało się, że przyjął tę wiadomość zgo- 
ła obojętnie. 

— Bardzo miła dziewczyna — ciag- 
nął gość dalej. — Byliśmy w kinie. na- 
stępnie poszliśmy do nocnego lokalu, 
a później. 

— Co później? — wyrwało się Fran 
ciszkowi. 

Gość roześmiał się cynicznie. 

— Panna Irma nie umie pić — po- 
wiedział. — Po paru kieliszkach konia- 
ku, ztipełnie straciła głowę. Gdy jecha- 
liśmy autem do mego mieszkania. spa- 
ła kamiennym snem. Musiałem ją na 
rękach zanieść na góre, A w mieszka- 
niu obudziła się i nawet bardzo się oży 
wiła. Została oczywiście do rana. Po- 
wiadam panu, rozkoszna dziewczyna! 

Gość chciał jeszcze coś powiedzieć. 
W tej chwili jednak spojrza? na fryzie- 
ra i przeraził się. W oczach Francisz- 
ka malował się dziki obłęd. 

Klijent chciał podnieść się z fotelu. 
Nie zdążył jednak... 

Ostra stal brzytywy wpiła mu się 
gardło. Zesunął się na podłozę, tra- 
cąc przytomność! 

Franciszek zapłacił mu krwawo za 
| wszystko, 

Przecież Irma była iego narzeczo- 
Ha... 
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